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Ambasador Norwegii

Karsten Klepsvik

w czasie wizyty

na UAM wpisuje się

do księgi pamiątkowej

Na UAM odbył się

ogólnopolski 

zjazd dziekanów

wydziałów chemii

Ekipa Uniwersyteckiego Studia Filmowego świętuje jubileusz nakręcenia 300 odcinków

cyklu „Z życia uniwersytetu”
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vAula koncertowa

Naj wyż sze od zna cze nia pań stwo -
we nada wa ne przez pre zy den ta RP
i mi ni stra edu ka cji na ro do wej zo -
sta ły przy zna ne kil ku dzie się ciu pra -
cow ni kom UAM. 

Uro czy stość od by ła się 12 lu te go
w Au li Lu brań skie go. Krzy żem Ka wa -
ler skim Or de ru Od ro dze nia Pol ski od -
zna czo na zo sta ła prof. Te re sa To masz -
kie wicz, dzie kan Wy dzia łu Neo fi lo lo -
gii. Zło te Krzy że Za sług ode bra li prof.
Ma rek Mar ci niak z Wy dzia łu Na uk
Geo gra ficz nych i Geo lo gicz nych, prof.
Ry szard Na skręc ki z Wy dzia łu Fi zy ki
oraz prof. Alek san der Po sern -Zie liń ski
z Wy dzia łu Hi sto rycz ne go. 

Po nad to wrę czo ne zo sta ły przy zna -
wa ne przez pre zy den ta RP zło te, srebr -
ne i brą zo we me da le za dłu go let nią służ -
bę, któ re na da je się za wzo ro we, wy jąt -
ko wo su mien ne wy ko ny wa nie obo wiąz -
ków wy ni ka ją cych z pra cy za wo do wej.
Przy zna wa ne przez Mi ni stra Edu ka cji
Na ro do wej – Me da le Ko mi sji Edu ka cji
Na ro do wej są wy róż nie niem za za słu gi
dla oświa ty i wy cho wa nia. Wśród na -
gro dzo nych zna lazł się zmar ły w ze -
szłym ro ku prof. Sta ni sław Bą ba z Wy -
dzia łu Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej. Na -
gro dę w je go imie niu ode bra li dzie kan
wy dzia łu prof. Bo gu mi ła Ka niew ska i dr
hab. Ja ro sław Li be rek. mz

Od zna cze nia pań stwo we 

„Po an giel sku z kla są” to cykl spo -
tkań edu ka cyj nych dla mło dzie ży
szkół po nad gim na zjal nych, któ rej
or ga ni za to rem i po my sło daw cą
jest Za kład Fi lo lo gii An giel skiej
na Wy dzia le Pe da go gicz no -Ar ty -
stycz nym UAM w Ka li szu.

Jak sku tecz nie uczyć się ję zy ka an -
giel skie go? Czym róż nią się ję zy ki Bry -
tyj czy ków i Ame ry ka nów? Co Brit ney
Spe ars ma do po wie dze nia o Ame ry ce?
Skąd po cho dzą idio my an giel skie i czy
ma ją od po wied ni ki w ję zy ku pol skim?
Od po wie dzi na te i na wie le in nych py -
tań po zna ją ucznio wie szkół po wia tów
ka li skie go, ja ro ciń skie go, ostrow skie go,
ple szew skie go, ostrze szow skie go, kę -
piń skie go i kro to szyń skie go, któ re od -
wie dzą wy kła dow cy uni wer sy tec cy

w okre sie od stycz nia do ma ja 2015r.
Cykl za koń czy się jed no dnio wą se sją

edu ka cyj ną w kwiet niu 2015r. Ce lem
ak cji jest przy bli że nie uczniom w jak
naj bar dziej atrak cyj ny spo sób wy bra -
nych aspek tów kul tu ry Wiel kiej Bry ta -
nii i USA oraz ję zy ka an giel skie go
(m.in. tych zwią za nych z ki nem, mu zy -
ką, li te ra tu rą, wy mo wą, gra ma ty ką).

W po nie dzia łek 19 stycz nia br. od -
by ło się pierw sze z za pla no wa nych
w ra mach cy klu spo tka nie z mło dzie -
żą. Ucznio wie I LO w Ka li szu wzię li
udział w nie ty po wej lek cji ję zy ka an -
giel skie go na te mat: Jak sku tecz nie
uczyć się ję zy ka an giel skie go? Na to
py ta nie od po wia dał w swo jej pre zen -
ta cji i dys ku sji prof. Mi ro sław Paw lak.

usi

Po angielsku z klasą



KK r ó t k o

◗Ka te dra Skan dy na wi sty ki (Wy dział Neo fi lo lo gii UAM) zo sta ła
uho no ro wa na pre sti żo wą na gro dą Aka de mii Szwedz kiej za po pu -
la ry za cję szwedz kiej kul tu ry za gra ni cą. Aka de mia Szwedz ka zo -
sta ła za ło żo na w 1786 r. przez kró la Gu sta wa III. Za sia da ją w niej
uzna ni ba da cze ję zy ka i li te ra tu ry, pi sa rze i kry ty cy li te rac cy (ak -
tu al nie jej człon ka mi są m.in. Ka ta ri na Fro sten son, Ker stin Ek -
man, Klas Öster gren i Pe ter En glund). Ce lem jej dzia łal no ści jest
wspie ra nie ję zy ka i li te ra tu ry szwedz kiej. Od 1901 r. ta wła śnie
Aka de mia przy zna je Na gro dę No bla w dzie dzi nie li te ra tu ry.

◗12 stycz nia w In sty tu cie Fi lo lo gii Ger mań skiej na Wy dzia le Neo -
fi lo lo gii UAM go ści li ucznio wie z Ze spo łu Szkół w Po bie dzi skach,
z Pu blicz ne go Gim na zjum Sa le zjań skie go w Po zna niu, z Gim na -
zjum Nr 55 w Po zna niu, z XX LO oraz VII LO w Po zna niu. Wzię li
udział w mul ti me dial nej kon fe ren cji pt. „Es war ein mal ein
Land…” o po ko jo wej re wo lu cji 1989 r. i pa mię ci o niej. Spo tka nie
przy go to wa ła dr Do mi ni ka Gor tych z Za kła du Kul tu ry Kra jów
Nie miec kie go Ob sza ru Ję zy ko we go oraz stu den ci Kult (ur) owe -
go Ko ła Na uko we go. Ucznio wie mie li spo sob ność po znać Nie -
miec ką Re pu bli kę De mo kra tycz ną z bar dzo róż nych per spek -
tyw, obej rze li tak że wy bra ne frag men ty fil mów ilu stru ją cych pro -
ble ma ty kę kon fe ren cji oraz uczest ni czy li w sze re gu kon kur sów
z na gro da mi.

◗Ko mi tet Ewa lu acji Jed no stek Na uko wych (KEJN) jest opi nio -
daw czo -do rad czym or ga nem mi ni stra, a je go pod sta wo wym za -
da niem jest pro wa dze nie kom plek so wej oce ny dzia łal no ści na -
uko wej lub ba daw czo -roz wo jo wej jed no stek na uko wych w od nie -

sie niu do stan dar dów mię dzy na ro do wych. W Ko mi te cie zna la zły
się dwie oso by z UAM: prof. dr hab. Ewa Dah lig -Tu rek z Wy dzia -
łu Hi sto rycz ne go oraz prof. dr hab. Woj ciech Daj czak z Wy dzia -
łu Pra wa i Ad mi ni stra cji. Mi ni ster po wo łu je człon ków Ko mi te tu
spo śród kan dy da tów zgło szo nych przez śro do wi sko na uko we
i śro do wi ska spo łecz no -go spo dar cze. Ka den cja KEJN trwa 4 la ta,
ale co 2 la ta na stę pu je wy mia na pięt na stu je go człon ków.

◗W dniu 13 stycz nia 2015 r. w Mi ni ster stwie Na uki i Szkol nic twa
Wyż sze go w War sza wie od by ła się uro czy stość wrę cze nia na gród
i wy róż nień dla naj lep szych dzia łań kół na uko wych w Pol sce. Pro -
jekt Ko ła Na uko we go Edu ka cji Mię dzy kul tu ro wej z Wy dzia łu Stu -
diów Edu ka cyj nych UAM pt. „Stu den ci UAM bez Gra nic!” zdo był
głów ną na gro dę w ka te go rii Wy pra wa Ro ku 2014. W kon kur sie
StRuNa 2014 na gra dza no przed się wzię cia na uko we stu den tów i dok -
to ran tów prze pro wa dzo ne mię dzy 1 paź dzier ni ka 2013 r. a 30 wrze -
śnia 2014 r. Do czwar tej edy cji kon kur su wpły nę ły 202 zgło sze nia.
Na gro dy ro ku przy zna no w pię ciu ka te go riach: pro jekt, ko ło, wy pra -
wa, kon fe ren cja oraz opie kun. 

◗16 mar ca 2015 r. Za kład Po stę po wa nia Kar ne go WPiA UAM oraz
Ko ło Na uk Pe nal nych „Iu re et fac to” or ga ni zu je I Ogól no pol skie Wy -
zwa nie De ba tanc kie Stu den tów Pra wa. W trud nej sztu ce de ba to wa nia
ry wa li zo wać ze so bą bę dą przed sta wi cie le wy dzia łów pra wa uni wer sy -
te tu w Bia łym sto ku oraz UAM. Ce lem te go wy da rze nia jest pro mo cja
de ba ty oks fordz kiej ja ko for my wy ra ża nia po glą dów oraz zwró ce nie
uwa gi stu den tów pra wa na zna cze nie umie jęt no ści wła ści wej ar gu men -
ta cji i re to ry ki w ich przy szłym ży ciu za wo do wym. opr. mdz
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◗20 stycz nia zo sta ło pod pi sa ne po ro zu mie nie mię dzy Wy dzia łem Bio lo gii UAM a Mię dzy na ro do wym In -
sty tu tem Bio lo gii Mo le ku lar nej i Ko mór ko wej (MIBMiK) UNESCO w War sza wie. Do ku ment pod pi sa li rek -
tor UAM prof. Bro ni sław Mar ci niak, dy rek tor MIBMiK UNESCO prof. Ja cek Kuź nic ki, dzie kan Wy dzia łu Bio -
lo gii prof. Bog dan Jac ko wiak, wi ce dy rek tor do spraw na uki MIBMiK prof. Mi chał Witt oraz dy rek tor In sty tu -
tu Bio lo gii Mo le ku lar nej i Bio tech no lo gii Wy dzia łu Bio lo gii prof. Zo fia Szwey kow ska -Ku liń ska. Po ro zu mie -
nie do ty czy po wo ła nia wspól nej gru py ba daw czej w za kre sie bio in for ma ty ki. La bo ra to rium bio in for ma tycz -
ne znaj dzie się na Wy dzia le Bio lo gii UAM, w In sty tu cie Bio lo gii Mo le ku lar nej i Bio tech no lo gii. No wo utwo rzo -
ne mu la bo ra to rium bio in for ma tycz ne mu Wy dział Bio lo gii za pew ni spe cjal ne wa run ki pra cy dzię ki środ kom
otrzy ma nym w ra mach pro jek tu KNOW Po znań skie Kon sor cjum RNA. Pod pi sa ne po ro zu mie nie jest usank -
cjo no wa niem trwa ją cej już od kil ku lat współ pra cy na uko wej mię dzy MIBMiK UNESCO a In sty tu tem Bio -
lo gii Mo le ku lar nej i Bio tech no lo gii Wy dzia łu Bio lo gii UAM.



Kie dy mó wię zna jo me mu, że prof. An na
Pio tro wicz or ga ni zu je ko lej ny raz po moc
dla psów i ko tów ze schro ni ska, ko men -
tu je to ze zdzi wie niem: prze cież ona jest
fi lo lo giem pol skim?

Coś po dob ne go – dzi wi się z ko lei prof. Pio -
tro wicz, sły sząc o tym – ja z ko lei nie wy obra -
żam so bie hu ma ni sty, któ ry nie jest wraż li wy

na ota cza ją cą go rze czy wi stość i sie dząc z no -
sem w książ kach nie do strze ga tych, któ rym nie
naj le piej się dzie je. Na wia sem do dam też, że
zwie rzę ta są wszak bo ha te ra mi li te ra tu ry,
a w Go rzo wie od by wa się co rocz nie in te re su -
ją ca kon fe ren cja z cy klu Go rzow skie Be stia -
rium, po świę co na wła śnie psom, ko tom,
a w tym ro ku ko niom w kul tu rach świa ta.

Co ro ku więc, za wsze na po cząt ku se me -
stru, prof. Pio tro wicz je dzie ze stu den ta mi
do po znań skie go schro ni ska przy ul. Bu -
kow skiej, by zo ba czyć z bli ska pra cę tej in -
sty tu cji i zro bić zdję cia psom i ko tom. Póź -
niej stu den ci umiesz cza ją te zdję cia na pla -
ka tach re kla mu ją cych zbiór kę, któ rej to wa -
rzy szy tak że roz da wa nie ulo tek o moż li wo -
ści ad op cji zwie rząt z fo to gra fii lub in nych
spo śród po nad 200 pod opiecz nych schro ni -
ska. Ak cję przy go to wu ją mło dzi lu dzie – do -
da je prof. Pio tro wicz, pro dzie kan Wy dzia łu
Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej UAM – za le -
ża ło mi bo wiem bar dzo, by za chę cić
do współ pra cy sa mo rząd stu den tów i sa mo -
rząd dok to ran tów, za zwy czaj dzia ła ją ce
osob no. I to się uda ło, z cze go bar dzo się cie -
szę. Co ro ku są co raz spraw niej si or ga ni za -
cyj nie, po tra fią zor ga ni zo wać trans port da -
rów do schro ni ska czy wy szu kać naj lep sze
pro mo cje na za kup kar my z ze bra nych środ -
ków. Świet nie ukła da się też współ pra ca z dy -
rek to rem schro ni ska Ro ber tem Wa biń skim.

Ak cja spo ty ka się z du żym od ze wem,
w czym nie ma ła za słu ga sa mej pa ni dzie kan,
któ ra rów nież peł ni dy żu ry przy sto li ku
w hal lu Col le gium Ma ius i nie wa ha się bar -
dzo ak tyw nie za chę cać do wspar cia schro -
ni ska. Psom i ko tom po trzeb na jest kar ma,
ko ce, ko cy ki i ręcz ni ki, me ta lo we mi ski, ale
rok te mu ktoś przy niósł tak że za baw ki i le -
kar stwa po swo im pu pi lu.

maj
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Do serca przytul...

Akcja pomocy psom i kotom, pod patronatem prof. Anny Piotrowicz, prodziekan

Wydziału Filologii Polskiej i Klasycznej UAM, organizowana przez samorządy

studentów i doktorantów WFPiK odbędzie się w środę, 4 marca, w godz. 9-17

Prof. Ma riusz Ja skól ski z Wy dzia łu Che mii UAM wraz
z dr. Ale xan drem Wlo da we rem zo stał lau re atem pol sko -
-ame ry kań skiej na gro dy na uko wej przy zna wa nej przez
FNP i Ame ry kań skie Sto wa rzy sze nie na Rzecz Po stę pu
w Na uce (AAAS). 

Współ pra ca trwa ją ca już 27 lat prze mie ni ła się w głę bo ką
przy jaźń na uko wą. Ucze ni na pi sa li wspól nie 37 prac, są ze so -
bą w sta łym kon tak cie. Lau re aci zo sta li wy bra ni spo śród 55
kan dy da tów w uzna niu tej wzo ro wej współ pra cy, ale przede
wszyst kim za jej wy ni ki. Je den che mik, dru gi fi zyk zaj mu ją się
ba da nia mi struk tu ral ny mi bia łek. By li wy mie nia ni ja ko kan -
dy da ci do Na gro dy No bla. Ich od kry cia przy spie szy ły wy na -
le zie nie le ku na AIDS, a tak że przy czy ni ły się do szu ka nia no -
wych moż li wo ści le cze nia bia łacz ki lim fo bla stycz nej u dzie ci.
Ich pra ca ma ogrom ne zna cze nie dla me dy cy ny. Uro czy ste
wrę cze nie na gro dy od bę dzie się 27 kwiet nia w Wa szyng to nie.
Lau re aci otrzy ma ją po 5 tys. do la rów na gro dy. Bę dzie ona za -
pew ne też świę to wa na w ma ju w War sza wie, gdzie ucze ni
or ga ni zu ją zjazd na ukow ców spe cja li zu ją cych się w ba da niach
struk tu ry bia łek i kry sta lo gra fii. maj 

Jak chemik z fizykiem
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W kawiarni Cicha Kuna zaprezentowano 28 stycznia
projekty badawcze zrealizowane przez studentki
i studentów socjologii. 

Do świad cze nie mia sta bar dzo czę sto ogra ni cza się do te go, co ła -
two do strze gal ne. Oce nia my mia sto z per spek ty wy uli cy i cen trum,
za po mi na jąc o tym, co trud niej do strze gal ne i nie kie dy ukry te. Tym -
cza sem to wła śnie ku li sy mia sta – szcze gól nie po dwór ka – są czę sto

miej sca mi tęt nią cy mi ży ciem i uka zu ją cy mi praw dzi wy ko lo ryt miej -
skiej iko nos fe ry. Tam bo wiem mie ści się to, co z „ofi cjal ne go” mia -
sta by wa wy klu czo ne i cze go nie znaj dzie my w ofi cjal nych prze wod -
ni kach: graf fi ti, mu ra le, ma łe lo kal ne skle pi ki, są siedz kie ogród ki
i upięk sze nia. Ba da nia nad po znań ską kul tu rą graf fi ti i kul tu rą po -
dwó rek, któ rych wy ni ki pre zen to wa no, zo sta ły zre ali zo wa ne przez
stu den tów so cjo lo gii w ra mach za jęć „Ba da nia wi zu al ne i ich spo łecz -
ne za sto so wa nia”. usi

Pokaż swoje podwórko 

Pau li na Ko niuk zdo by ła I miej sce w kon kur sie 
„Wie lo kul tu ro wość – nie dzia ła? – Ar ty ści wo bec prze mo cy” 

23 stycz nia w Cen trum Kon gre so wym
ICE Kra ków od by ła się ga la wień czą ca
przed się wzię cie „Wie lo kul tu ro wość nie
dzia ła? – Ar ty ści prze ciw prze mo cy”, pod -
czas któ rej wrę czo no na gro dy. Pierw sze
miej sce za ję ła stu dent ka UAM Pau li na
Ko niuk, za po klat ko wą, pla ste li no wą ani -
ma cję pt. „Tłu mio ny szept”. 

O zwy cię stwie za de cy do wa ło pro fe sjo -
nal ne ju ry, w skład któ re go wcho dzi ły
m.in. Han na Wró blew ska, dy rek tor Za -
chę ty i Mo ni ka Ko zień -Świ ca z Mu zeum
Hi sto rii Fo to gra fii w Kra ko wie. 

„Tłu mio ny szept” to ok. 2 000 zdjęć. In -
spi ra cją był spo sób po strze ga nia świa ta
przez naj młod szych. Nikt bo wiem nie ro -
dzi się ra si stą. Dzie ci nie zna ją róż nic. One
tyl ko na śla du ją do ro słych. Na fil mi ku
dzie ci ma ją za kry te, nie wi docz ne
usta – nie ma ją bo wiem pra wa gło su. One
je dy nie przej mu ją spoj rze nie do ro słych,
nie wie dząc, że jest ono nie wła ści we. Zda -
nie mat ki głów ne go bo ha te ra, czar no wło -
se go chłop ca, kłó ci się z je go na tu ral nym po glą dem na świat, któ ry jest po -
zba wio ny róż nic i uprze dzeń – on chce tyl ko po ba wić się z in ny mi dzieć -
mi, nie za leż nie od te go, czy ma ją in ną skó rę, czy wy zna ją in ną re li gię niż
on. To wła śnie te go pro ste go spo so bu po strze ga nia świa ta do ro śli po win -
ni uczyć się od dzie ci.

Kon kurs ogło szo no na po cząt ku 2014 ro ku. Spo śród zgło szo nych fil mów
ju ry wy bra ło 3, w tym „Tłu mio ny szept”. Od po ło wy wrze śnia do koń ca paź -
dzier ni ka au tor ka fil mu sta ra ła się wy pro mo wać swój film, aby do tarł on
do jak naj szer sze go gro na od bior ców, bo wiem zwy cię stwo w II eta pie za le ża -
ło od licz by zdo by tych gło sów. Pau li na Ko niuk zdo by ła osta tecz nie 977 gło -
sów. Pau li na Ko niuk stu diu je na kie run ku edu ka cja ar ty stycz na w za kre sie
sztuk pla stycz nych na Wy dzia le Pe da go gicz no -Ar ty stycz nym UAM w Ka li -
szu. Ani ma cja po klat ko wa z wy ko rzy sta niem pla ste li ny, któ rą zaj mu je się od 2
lat, to jed na z jej naj więk szych pa sji. Sa ma wy ko nu je wszyst kie fi gur ki, ak -
ce so ria, tła i sce ne rię. Do tych czas na krę ci ła 10 fil mi ków, w tym je den 15-mi -
nu to wy, nad któ rym pra co wa ła pra wie rok. Film moż na obej rzeć
na www.youtu be.com/watch?v=qY2VLhnYYhI.

„Tłumiony szept” laureatem 
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Wa run kiem praw dzi we go po ro zu mie nia
i współ pra cy mię dzy są sia du ją cy mi na -
ro da mi jest wza jem na, po zba wio na ste -
reo ty pów i uprze dzeń wie dza o każ dym
z nich. Nic le piej nie słu ży te mu ce lo wi,
jak bez po śred nie spo tka nia, wy mia -
na po glą dów i dys ku sja, szcze gól nie
cen na, gdy do ty czy mło de go po ko le nia. 

Cie szy więc udział stu den tów UAM oraz
Uni wer sy te tu Ar ty stycz ne go w Po zna niu
w warsz ta tach na uko wych, ja kie od by ły się
w dniach 9-11 stycz nia na Uni wer sy te cie im.
Frie dri cha Schil le ra w Je nie. Or ga ni za to rzy po -
świę ci li je te ma to wi „Re wo lu cja! Prze ło my po -
li tycz ne w hi sto rii i cza sach współ cze snych
państw Trój ką ta We imar skie go”. Fran cję re pre -
zen to wa li ucznio wie dwóch pa ry skich li ce ów,
któ rzy przy go to wu ją się do pod ję cia stu diów.
Ja ko go spo da rze wy stę po wa li stu den ci po li -
to lo gii je neń skiej uczel ni. De le ga cję pol ską
two rzy li na to miast stu den ci z Wy dzia łu Hi sto -
rycz ne go UAM i z Uni wer sy te tu Ar ty stycz ne -
go pod prze wod nic twem dr Ka ta rzy ny Wo niak
i dr. hab. Je rze go J. Ko łac kie go. Ce lem ob rad
by ło prze dys ku to wa nie zmian ustro jo wych
i spo łecz nych w dzie jach Fran cji, ze szcze gól -
nym uwzględ nie niem Re wo lu cji Fran cu skiej,
oraz NRD i Pol ski w okre sie upad ku ko mu ni -
zmu. Szcze gól ną uwa gę po świę co no tzw. miej -
scom pa mię ci. Przez to po ję cie ro zu mia no nie
tyl ko miej sca geo gra ficz ne, ale rów nież „miej -
sca me ta fo rycz ne”, utrwa lo ne w sztu ce i na -
uce oraz wy da rze nia hi sto rycz ne, oso by i in -
ne „no śni ki pa mię ci” od gry wa ją ce kon sty tu -
ują cą ro lę w kon stru owa niu toż sa mo ści hi sto -
rycz nej, et nicz nej, czy na ro do wej. 

Uczest ni cy warsz ta tów zo sta li przy wi ta ni
przez mi ni stra ds. edu ka cji i kul tu ry Tu ryn gii,
przez wła dze uni wer sy te tu oraz przed sta wi cie li
szko ły wyż szej fran cu sko -nie miec kiej w Sa ar -
bruc ken. 

Każ da z de le ga cji zaj mo wa ła się nie hi sto -
rią wła sne go kra ju, lecz jed ne go z in nych
państw Trój ką ta. Ucznio wie z Fran cji prze ana -
li zo wa li zmia ny, któ re na prze ło mie
lat 80. I 90. XX wie ku do pro wa dzi ły do zjed -
no cze nia Nie miec. Nie miec cy stu den ci zmie -
rzy li się z pro ble ma ty ką hi sto rii Pol ski, oma -
wia jąc wkład „So li dar no ści” w prze obra że nia
do ko nu ją ce się w Eu ro pie Środ ko wow schod -
niej. Przed mio tem za in te re so wań po znań skiej
de le ga cji by ły róż no rod ne źró dła wie dzy Po la -
ków o Re wo lu cji Fran cu skiej. Na wy bra nych
przy kła dach przed sta wi li jej ob raz w hi sto rio -
gra fii, w pod ręcz ni kach szkol nych. Oma wia li
tak że ro lę fil mu, mu zy ki i ma lar stwa w two rze -
niu mi tu o re wo lu cji i w sze rze niu go na te re -
nie Pol ski. Ostat nie wy stą pie nie do ty czy ło po -

glą dów hi sto rio gra ficz nych na te mat sy tu acji
Ko ścio ła ka to lic kie go pod czas re wo lu cji. 

Zwień cze niem ob rad by ła dys ku sja, w któ -
rej za sta na wia no się nad py ta niem o ist nie -
nie wspól nych, eu ro pej skich miejsc pa mię -
ci. Zgo dzo no się z opi nią dy rek to ra Cen trum
Ba dań Hi sto rycz nych PAN w Ber li nie Ro -
ber ta Tra by, że być mo że nie ist nie ją wspól -
ne eu ro pej skie miej sca pa mię ci, ale ist nie je
wspól ny „duch eu ro pej ski”, któ re go kwin -
te sen cją by ła i jest wspól na kul tu ra. W tym
kon tek ście pod ję to de cy zję pod pi sa nia
wspól ne go ape lu o in ten sy fi ka cję dzia łal no -
ści Trój ką ta We imar skie go. Apel zo sta nie
wrę czo ny rzą do wi nie miec kie mu oraz am -
ba sa do rom Fran cji i Pol ski w Ber li nie. 

An drea Ma ria ni

Na warsztatach naukowych 

Stu denci UAM oraz Uni wer sy te tu Ar ty stycz ne go w Po zna niu na warsz ta tach na uko wych, ja kie od by ły

się w dniach 9-11 stycz nia na Uni wer sy te cie im. Frie dri cha Schil le ra w Je nie

FO
T.

 A
N

D
RE

A
 M

A
RI

A
N

I

Porządek a przypadek – czy to nie to samo?
Mo że się wy da wać, że py ta nie „Czy nasz
świat jest upo rząd ko wa ny, czy też jest to
for ma cha osu z nie wiel ki mi en kla wa mi
po rząd ku”, do ty czy bar dziej roz wa żań fi -
lo zo fa niż che mi ka. Pod czas ko lej ne go
„Wy kła du na Zam ku” słu cha cze do wie -
dzie li się, że nie jest to do koń ca praw da. 

Wy kład wy gło sił 10 lu te go prof. Hen ryk
Ko ro niak, dzie kan Wy dzia łu Che mii UAM.
Jak to się sta ło, ze ma te ria oży wio na to
przede wszyst kim L -ami no kwa sy, z któ rych

zbu do wa ne są biał ka, a pod sta wo wy ma te -
riał ener ge tycz ny czy li wę glo wo da ny to
przede wszyst kim D -cu kry? Cóż to jest chi -
ral ność i dla cze go upo rząd ko wa nie prze -
strzen ne de ter mi nu je wła ści wo ści np. le -
ków? A kod ge ne tycz ny czy li pre cy zyj ny za -
pis in for ma cji, czyż nie do wo dzi wszech -
obec ne go upo rząd ko wa nia?

Wy da je się, że nie któ re wiel kie od kry cia
che micz ne by ły dzie łem przy pad ku, ale czy
wcze śniej sze sta ran ne po rząd ko wa nie wie -
dzy nie by ło eta pem przy go to waw czym? Ja -

ko ilu stra cję wy kła dow ca omó wił od kry cia
sul fo na mi dów, pe ni cy li ny, ta xo lu, te flo nu.
Czy upo rząd ko wa na wie dza o struk tu rze
ma te rii do pro wa dzi do uzy ska nia ma te ria -
łów o wy jąt ko wych wła ści wo ściach? Czy
mat ka na tu ra nie pod su wa nam no wych,
upo rząd ko wa nych już roz wią zań?

Za mie rze niem wy kła dow cy by ło po ka zać
słusz ność te zy Lu dwi ka Pa steu ra, że tyl ko
umysł przy go to wa ny (czyt. upo rząd ko wa -
ny) jest w sta nie do ko nać cze goś waż ne go.

usi
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Uczy my się i przy sto so wu je my

Od stycznia wszystko się
odmieni – zapowiadano
pod koniec ubiegłego roku.
System zarządzania finansami
na UAM będzie odmieniony,
zdecentralizowany i za swoje
wydatki każda jednostka płacić
będzie sama, zabiegając o to,
by za mniej zyskać więcej.
Konieczna stanie się najpierw
nauka finansowego
samorządzenia, potem jego
realizowanie. Minął styczeń.
Jakie są echa pierwszych prac
nad decentralizacją finansów?
Na to pytanie odpowiadają
prorektorzy UAM. 
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Prof. Ma rek Na wroc ki, 
pro rek tor ds. in for ma ty za cji 
i współ pra cy z go spo dar ką: 

Ce lem zmian wpro wa dzo nych w no wym sys te mie fi nan so wa -
nia jed no stek uczel ni jest opty ma li za cja kosz tów i stwo rze nie za -
chę ty do zwięk sza nia przy cho dów oraz uza leż nie nie do pusz czal -
nych wy dat ków od moż li wo ści ich sfi nan so wa nia. Me cha nizm
ten jest szcze gól nie istot ny na po zio mie pod sta wo wych jed no stek
or ga ni za cyj nych uczel ni czy li wy dzia łów. Obec nie trwa ją pra ce
nad przy go to wa niem bu dże tów. Dzie ka ni są za an ga żo wa ni w ten
pro ces już po nad rok. Wraz z ni mi by ły usta la ne wszyst kie głów -
ne re gu ły. Obec nie trwa ją kon sul ta cje w spra wie kształ tu bu -
dże tu na po szcze gól nych wy dzia łach, zwłasz cza w za kre sie tzw.
kosz tów bez po śred nich i kosz tów wy dzia ło wych, na któ re dzie -
ka ni ma ją naj więk szy wpływ. Za stęp ca kwe sto ra Agniesz ka Gro -
chot od by wa spo tka nia w tej spra wie. Rów no cze śnie trwa pro ces
bu dże to wa nia i usta la nia li mi tów kosz tów w po zo sta łych jed nost -
kach uczel ni: jed nost kach ogól no uczel nia nych, mię dzy wy dzia -
ło wych, dzia łach ad mi ni stra cji. Pra ce te ko or dy nu je z -ca kanc le -
rza dr Mar cin Wy soc ki. Prze pro wa dzi łem wstęp ne spo tka nia in -
for ma cyj ne z kie row ni ka mi tych jed no stek, po któ rych na stą pił
(i ca ły czas trwa) żmud ny, ma ło efek tow ny, ale nie zbęd ny etap
ope ra cyj ny two rze nia bu dże tów. Kanc lerz Wy soc ki przy go to wał
„pod ręcz nik bu dże to wa nia” za wie ra ją cy kom pen dium wie dzy
na ten te mat, opra co wał szcze gó ło we in struk cje, wzor ce bu dże -
tów i wstęp ne pro po zy cje li mi tów kosz tów. Pra ce w jed nost kach
trwa ją. Do pro wa dzą one do okre śle nia pro po zy cji li mi tów kosz -
tów tych jed no stek. Zo sta ną one przed sta wio ne do kry tycz nej
oce ny ze spo ło wi rek tor skie mu, kanc ler skie mu, w tym oczy wi ście
kwe sto ro wi, oraz dzie ka nom. Spo dzie wa my się dość burz li wej
de ba ty bu dże to wej, po za koń cze niu któ rej dzie ka ni bę dą do kład -
nie wie dzie li, jak wy so kie środ ki po win ni prze zna czyć na po kry -
cie kosz tów Bi blio te ki Uni wer sy tec kiej, Stu dium Wy cho wa nia Fi -
zycz ne go i Spor tu, ad mi ni stra cji cen tral nej itd. To po zwo li do -
mknąć bu dże ty wy dzia ło we i przy go to wać bu dżet ca łej uczel ni.

Czy bę dzie my mie li „wię cej za mniej”? Już dziś otrzy mu je my
wie le sy gna łów, że w no wej sy tu acji bra ne są pod uwa gę ta kie
czyn ni ki, któ rych do tych czas nikt nie roz wa żał. Wszy scy się uczy -
my i przy sto so wu je my, a na oce ny i owo ce przyj dzie nam jesz cze
tro chę po cze kać.
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Prof. An drzej Le sic ki, 
pro rek tor ds ka dry i roz wo ju uczel ni: 

Prof. Ma rek Na wroc ki przed sta wił stan prac zwią za nych z wpro wa dza niem
w ży cie no wych za sad fi nan so wa nia. Są one in ten syw ne, pro wa dzo ne za rów -
no przez z -cę kwe sto ra Agniesz kę Gro chot i z -cę kanc le rza Mar ci na Wy soc kie -
go jak i – a mo że przede wszyst kim – przez dzie ka nów i kie row ni ków in nych
jed no stek or ga ni za cyj nych. Do ty czą two rzo nych po raz pierw szy w hi sto rii Uni -
wer sy te tu pla nów fi nan so wych wy dzia łów i po zo sta łych jed no stek uczel ni.

Oczy wi ście wszyst ko od by wa się pod nad zo rem władz rek tor skich. W na -
szym gro nie ana li zu je my wszel kie gło sy zwią za ne z de cen tra li za cją fi nan sów
(mi mo, że po wszech nie tak się na zy wa zmia nę wpro wa dzo ną od 1 stycz -
nia 2015 r., oso bi ście wo lę zwrot uży ty w za rzą dze niu rek to ra nr 366/2014/2015
z 22 grud nia 2014 r. – opty ma li za cja za rzą dza nia fi nan sa mi). Te opi nie są bar -
dzo róż ne, cza sem skraj nie ne ga tyw ne: „U nas at mos fe ra jak na Ti ta ni cu”,
„Wszyst ko, co ro bi my ma przy no sić zysk”, „Szy ku ją się zwol nie nia”. Dla te go
chciał bym jesz cze raz pod kre ślić, że in ten cją wpro wa dza nych zmian nie jest
li kwi da cja jed no stek or ga ni za cyj nych na szej uczel ni ani też re duk cja za trud -
nie nia ich pra cow ni ków. Przy po mnę, że al go rytm, na pod sta wie któ re go dzie -
lo na bę dzie w 2015 r. do ta cja pod mio to wa, obej mu je sta łą prze nie sie nia
uwzględ nia ją cą wy ze ro wa ne kosz ty z 2013 r. To po win no za pew nić sta bil ną
sy tu ację w 2015 ro ku, cho ciaż moż li we, że ko niecz ne bę dzie już w tym ro ku
wpro wa dza nie roz wią zań opty ma li zu ją cych kosz ty przez pry zmat spo dzie wa -
nych przy cho dów.

Z ca łą sta now czo ścią oświad czam, że je ste śmy uni wer sy te tem, a nie przed -
się bior stwem na sta wio nym na ge ne ro wa nie zy sku. Na szym nad rzęd nym ce -
lem jest pro wa dze nie ba dań na uko wych i kształ ce nie stu den tów, ale że by obec -
nie za da nia te jak naj le piej re ali zo wać, ko niecz na jest mo der ni za cja sys te mu fi -
nan so we go, tak by uzy ski wać przy cho dy po zwa la ją ce sfi nan so wać kosz ty (ba -
dań i kształ ce nia), by żad na jed nost ka nie przy no si ła strat, by za cho wać wszyst -
ko, co war to ścio we, z cze go do tąd by li śmy dum ni. Za sa dy te od no szą się nie
tyl ko do pod sta wo wych jed no stek or ga ni za cyj nych, ale tak że do po zo sta łych.
Te rów nież po win ny być tak za rzą dza ne, by nie przy no si ły strat, a ewen tu al ne
fi nan so wa nie de fi cy tów ze źró deł bu dże tu cen tral ne go by ło ak tem prze my -
śla nym, uzgod nio nym z dzie ka na mi i przed sta wi cie la mi tych jed no stek.
Na szczę ście do cie ra ją do ze spo łu rek tor skie go nie tyl ko ta kie gło sy, jak za cy -
to wa ne wy żej. Są opi nie wy ra ża ją ce na dzie ję, że zmia ny przy nio są wzrost efek -
tyw no ści na szej dzia łal no ści. Są i ta kie, któ re mó wią: „na resz cie”.

Za tem nie cho dzi nam o zysk, tyl ko o sta ra nia, by zwięk szać przy cho dy,
pi sząc wnio ski gran to we, za bie ga jąc o no wych stu den tów, ra cjo na li zu jąc pro -
gra my pro wa dzo nych stu diów, itp. I jak naj efek tyw niej re ali zo wać za da nia ba -
daw cze i dy dak tycz ne.

Do dam, że na dal nie wszy scy kie row ni cy jed no stek or ga ni za cyj nych uczel -
ni wczy ta li się w treść za rzą dze nia do ty czą ce go opty ma li za cji za rzą dza nia fi -
nan sa mi. Na dal po ja wia ją się wnio ski dy rek to rów in sty tu tów lub kie row ni -
ków ka tedr o za trud nie nia od 1 paź dzier ni ka (lub wcze śniej). No cóż, jak
po wie dział prof. Na wroc ki, „wszy scy się uczy my i przy sto so wu je my”. Dla te go
z każ dym roz ma wiam, tłu ma cząc, jak obec nie pla ny za trud nień win ny być po -
wią za ne z pla nem fi nan so wym wy dzia łu.

Czy bę dzie my mie li „wię cej za mniej”? Li czę przede wszyst kim na to, że zre -
ali zu je my sto ją ce przed na mi za da nia w za kre sie ba dań i kształ ce nia le piej,
efek tyw niej. To bę dzie ozna czać wię cej.

Prof. Ja cek Wit koś, 
pro rek tor ds. na uki i współ pra cy 
mię dzy na ro do wej:

We dług mo ich ob ser wa cji mie siąc po wpro -
wa dze niu opty ma li za cji za rzą dza nia fi nan so we -
go mi nął spo koj nie, bez gwał tow nych ru chów,
cho ciaż tu i ów dzie sły chać gło sy, że na wie le
spraw za czy na się pa trzeć też przez pry zmat
kosz tów. Rzecz naj istot niej sza: li cze nie pie nię -
dzy, kosz tów i efek tów nie przy sła nia naj waż niej -
szej rze czy w uni wer sy te cie: na szym głów nym
za da niem jest pro wa dzić ba da nia i dy dak ty kę,
a nie przy no sić zy ski. Rów nie waż ne jest jed nak,
że by nie przy no sić strat i nie żyć po nad stan.

Od wo łam się do te go, co pi sa łem w nu me rze
spe cjal nym „Ży cia”: w fi nan so wa niu ba dań de -
cen tra li za cja już zo sta ła wpro wa dzo na przez mi -
ni ster stwo ja kiś czas te mu i w ter mi no lo gii pił ki
po dwór ko wej każ dy „gra na wła sne ko py to” już
od 2010 ro ku, z nie złym, wręcz bar dzo do brym
dla UAM wy ni kiem (zno wu ma my trze cie miej -
sce w kra ju w po zy ski wa niu gran tów z NCN
za 2014 rok, ilo ścio wo i kwo to wo). Bar dzo mnie
cie szy, że na wy dzia łach roz po czę ła się dys ku sja
nt. po dzia łu środ ków z na rzu tów na re ali za cję
gran tów. Przy po mnę, że od 01.01.2015 na rzut
ogól no uczel nia ny wy no si je dy nie 6% od wy so -
ko ści przy dzie lo nej kwo ty, a po zo sta ła część na -
rzu tu (zwy kle w su mie do 30 %) po zo sta je na wy -
dzia le. Te raz w spo łecz no ściach wy dzia ło wych
trwa dys ku sja na te mat po dzia łu kwo ty z na rzu -
tów, któ ra po zo sta je na wy dzia le. Z jed nej stro ny
słu ży ona dzie ka nom do pod re pe ro wa nia bu dże -
tów wy dzia ło wych, w tym wspo mo że nia tych
jed no stek, któ re aku rat te raz gran tów nie re ali zu -
ją oraz opła ce nia kosz tów oso bo wych ad mi ni -
stra cji wy dzia ło wej. Z dru giej jed nak stro ny ist -
nie je świa do mość, że kon kret ne mniej sze jed -
nost ki, w któ rych re ali zo wa ny jest da ny grant (za -
kła dy, ka te dry, cen tra) za słu gu ją na swe go ro dza -
ju bo nus za zdo by cie gran tu. Po nie waż ten spo -
sób roz li cza nia środ ków jest dla nas no wo ścią, nie
po pę dzam wy dzia łów w kwe stii usta le nia sta łe -
go re gu la mi nu po dzia łu na rzu tów wy dzia ło wych,
po zo sta wia jąc to na ko niec bie żą ce go ro ku. Nie
ma po wo du, że by prze re gu lo wy wać te kwe stie
zbyt wcze śnie. Daj my so bie czas na ob ser wa cje
obec ne go sys te mu.

W pod su mo wa niu: pra cu je my jak zwy kle,
tyl ko czu je my tro chę wię cej opty mi zmu. 

opr. len 
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Uro czy stość nada nia tej naj wyż szej god no ści aka de mic kiej od -
by ła się 2 lu te go w Au li Lu brań skie go. Po za Se na tem z rek -
to rem prof. Bro ni sła wem Mar ci nia kiem wśród go ści by li

m.in.: pre zy dent Mia sta Po zna nia Ja cek Jaś ko wiak, pre zes od dzia łu
po znań skie go PAN prof. Ro man Sło wiń ski, rek tor Uni wer sy te tu Ka -
zi mie rza Wiel kie go w Byd gosz czy prof. Ja nusz Osto ja -Za gór ski, re -
cen zen ci twór czo ści ar ty stycz nej Ju lii Har twig: prof. Mał go rza ta Ksią -
żek -Czer miń ska i prof. Ry szard K. Przy byl ski.

Przy ję cie pa ni Ju lii Har twig w po czet zna ko mi tych dok to rów ho no -
ris cau sa na szej uczel ni jest wiel kim świę tem po znań skiej Al mae Ma -
tris, a tak że świę tem śro do wisk li te rac kich w Pol sce i za gra ni cą – po -
wie dział rek tor UAM prof. Bro ni sław Mar ci niak wi ta jąc po et kę i licz -
nie zgro ma dzo nych uczest ni ków tej wy jąt ko wej uro czy sto ści – Je ste -
śmy dum ni i zo bo wią za ni, że te raz, w sym bo licz nym wy mia rze, do łą -
czy do na szej spo łecz no ści aka de mic kiej.

Tej du my, ra do ści i wzru sze nia nie kry ła tak że dzie kan WFPiK
prof. Bo gu mi ła Ka niew ska, któ ra przy bli ży ła uczest ni kom uro czy -
sto ści hi sto rię ży cia i naj waż niej sze eta py i ce chy twór czo ści Ju lii

Har twig. Po et ka uro dzi ła się 14 sierp nia 1921 r. w Lu bli nie ja ko pią -
te, naj młod sze dziec ko w ro dzi nie. Ró wie śni ca Krzysz to fa Ka mi la
Ba czyń skie go i Ta de usza Ró że wi cza, pierw szy wiersz opu bli ko wa -
ła w li ceum w 1936 r. w ga zet ce mię dzysz kol nej. W szko le też za -
przy jaź ni ła się – na ca łe ży cie – z An ną Ka mień ską. W cza sie woj -
ny pod ję ła stu dia po lo ni stycz ne na taj nym Uni wer sy te cie War szaw -
skim, a za ra zem dzia ła ła w kon spi ra cji ja ko łącz nicz ka AK. Po woj -
nie tra fi ła do Ło dzi, gdzie ja ko tłu macz ka współ pra co wa ła z cza -
so pi smem „Kuź ni ca”, pro wa dząc prze gląd cza so pism fran cu skich.
Dzię ki niej czy tel ni cy pol scy po zna li i po zna ją twór czość wie lu zna -
ko mi tych po etów fran cu skich. W 1947 r., otrzy maw szy sty pen dium
rzą du fran cu skie go, wy je cha ła na 3 la ta do Pa ry ża. Fran cję uwa ża
za swą dru gą oj czy znę – „z wy bo ru”. Ta, w uzna niu jej za sług na po -
lu przy bli ża nia li te ra tu ry fran cu skiej pol skim od bior com, zwłasz -
cza po ezji przy zna ła Ju lii Har twig naj wyż sze od zna cze nie rzą du
fran cu skie go Or der Le gii Ho no ro wej V kla sy. Ja ko pi sar ka za de biu -
to wa ła zbio rem re por ta ży Z nie da le kich po dró ży (1954), a ja ko po -
et ka ‒ to mem Po że gna nia (1956). Jak pod kre śli ła prof. B. Ka niew -

Pragnę, by poezja moja 
była jasna i prosta
Julia Hartwig – wybitna polska poetka, eseistka i tłumaczka literatury pięknej z języka
francuskiego i angielskiego, znawczyni i badaczka poezji, laureatka wielu prestiżowych
nagród krajowych i zagranicznych otrzymała tytuł doktora honoris causa UAM. 
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ska, Ju lia Har twig to oso ba cie ka wa świa ta i dru gie go czło wie ka oraz
po et ka, dla któ rej kon takt z In nym jest źró dłem nie usta ją cej in spi -
ra cji. Po mar cu 1968 r. na sku tek re pre sji do ty ka ją cych jej ro dzi nę,
wraz z mę żem Ar tu rem Mię dzy rzec kim wy je cha ła do USA, gdzie
bar dzo szyb ko za chwy ci ła się tam tej szą po ezją i za bra ła się za jej tłu -
ma cze nie i wy da wa nie w ję zy ku pol skim. Owo cem po by tu w Sta -
nach był też Dzien nik ame ry kań ski (1980), Za wsze po wro ty. Dzien -
ni ki po dró ży (2005) i tom po etyc ki Wier sze ame ry kań skie (2002).
Na swo im au tor skim kon cie ma też słu cho wi ska ra dio we oraz utwo -
ry dla dzie ci i mło dzie ży, jed nak trzon jej twór czo ści sta no wi po ezja
(m.in. to my: Czu wa nie – 1978, Zo ba czo ne – 2000, Nie ma od po wie -
dzi – 2001, Bły ski – 2002, Bez po że gna nia, Zwie rze nia i bły ski ‒ 2004,
To wró ci – 2007, Trze cie bły ski – 2008, Ja sne nie ja sne – 2009, Gorz -
kie ża le – 2011 i Za pi sa ne – 2013). Choć po etyc ki pro gram au tor ki
da le ki jest od chwi lo wych fa scy na cji współ cze sno ści, a jej pi sa nie nie
schle bia żad nym mo dom – za uwa ży ła prof. B. Ka niew ska – ko lej ne
to mi ki zdo by wa ły ro sną ce uzna nie li te rac kiej pu blicz no ści, sza cu nek
kry ty ki i każ dy wpi sy wał się zna czą co w hi sto rię pol skiej li te ra tu ry.
Jej po ezja jest po słan nic twem, spo so bem na uczest nic two w świe cie,
re ak cją na rze czy wi stość, si łą zdol ną prze mie niać świat. Jed nak Ju lia
Har twig sta ra się prze mie niać ten świat tak że dzia łal no ścią – w 1976
r. zo sta ła sy gna ta riusz ką „Me mo ria łu 101”, a od 1986 r. by ła zwią -
za na z NSZZ „So li dar ność” ja ko czło nek Ko mi te tu Oby wa tel skie -
go przy Le chu Wa łę sie. Od 1956 r. jest też człon ki nią Pol skie go PEN
Clu bu i Sto wa rzy sze nia Pi sa rzy Pol skich. Ma też na swo im kon cie
wie le na gród li te rac kich i trans la tor skich, z któ rych ostat nie to
„Dzie ło ży cia” w XII edy cji Na gro dy im. Cy pria na Ka mi la Nor wi -
da (2013) i Na gro da Po etyc ka im. Wi sła wy Szym bor skiej (2014).
Otrzy ma ła tak że wie le od zna czeń pań stwo wych, m.in. Krzyż Wiel -
ki Or de ru Od ro dze nia Pol ski. 

Jak pod kre śli ła prof. B. Ka niew ska, dla Ju lii Har twig naj waż niej -
sza oka zu je się moż li wość roz mo wy, wy mia ny my śli, a in spi ra cją
jej po etyc kich za uro czeń są in ni lu dzie, ich sło wa, ge sty, po wol ne
przy glą da nie się świa tu. Po et ka po zo sta je przy tym wier na sta ro żyt -
ne mu ide ało wi ka lo ka ga tii, czy li jed no ści trzech war to ści: do bra,
pięk na i mą dro ści, któ re obec nie są czę sto roz dzie la ne. Ty tuł dok -
to ra ho no ris cau sa to skrom ny wy raz na szej wdzięcz no ści za moż li -
wość ob co wa nia z tym ide ałem – za koń czy ła swo je wy stą pie nie prof.
Ka niew ska. 

W lau da cji po świę co nej wiel kiej po et ce pro mo tor prof. An na Le -
ge żyń ska przy po mnia ła m.in., że nie wie lu pi sa rzy i tyl ko ta cy, któ -
rzy wno si li do li te ra tu ry istot ne war to ści fi lo zo ficz ne, etycz ne, ar -
ty stycz ne, otrzy ma li ty tuł dok to ra ho no ris cau sa na szej uczel ni, bo
do tych czas: Ka zi mie ra Ił ła ko wi czów na (1981), Gu staw Her ling -
-Gru dziń ski (1991) i Wi sła wa Szym bor ska (1995). Do kład nie 20
lat póź niej ty tuł ten otrzy mu je Ju lia Har twig. Kro ni ki na sze go uni -
wer sy te tu od no tu ją za tem rzad ki, je śli nie je dy ny w kra ju, przy pa -
dek nada nia god no ści dok to ra ho no ris cau sa dwóm naj wy bit niej -
szym ko bie tom w pol skiej „re pu bli ce po etów” – za uwa ży ła prof. A.
Le ge żyń ska, uzna jąc Ju lię Har twig za wiel ką hu ma nist kę i au tor kę,
któ ra ar ty stycz ny mi środ ka mi uj mu je py ta nia roz wią zy wa ne przez
aka de mic kich ba da czy, py ta nia o isto tę i tryb po zna wa nia rze czy -
wi sto ści, o prze bieg i sens ludz kiej eg zy sten cji, a tak że my śli obej -
mu ją ce współ ist nie nie kul tur oraz kwe stię ję zy ka ja ko głów nej si -
ły kul tu ro twór czej. 

Dzię ku jąc naj ser decz niej za pięk ną uro czy stość no wo mia no -
wa na dok tor ho no ris cau sa po dzie li ła się swo imi re flek sja mi na te -
mat ro li po ety i za dań po ezji w świe cie i ży ciu po szcze gól nych lu -
dzi. Po ezja po wsta je w sa mot no ści. Ale i we współ ist nie niu. Te dwa
dą że nia nie ustan nie się w ży ciu pi sa rza ście ra ją i są so bie na wza -
jem nie zbęd ne – mó wi ła. Szcze gól ną ro lę od gry wa oso bo wość po -
ety – im jest bo gat sza, tym cie kaw sze two rzy on wier sze. Au tor ka
Czu wa nia ja ko swo ją za sa dę przyj mu je sło wa Jac ka Ke ro uaca: „Pisz
tak, że by ca ły świat cię zro zu miał”.

Sto su nek do sło wa okre śla po etę w rów nej mie rze co sto su nek do rze -
czy wi sto ści – mó wi ła Ju lia Har twig, zwra ca jąc tak że uwa gę na ro lę
ma rzeń sen nych ja ko do peł nie nia ja wy, bia łe go dnia, oraz na zna -
cze nie po czu cia hu mo ru, któ re wy ba wia po etę od sen ty men ta li zmu,
od czar no widz twa i ule ga nia na stro jom. Choć wie, że pi sa nie jest ry -
zy kow ne, ma na dzie ję, że wy po wie ja kąś praw dę o swo im ist nie niu
i od po wie na czy jeś ocze ki wa nia. Za szcze gól nie nie bez piecz ny uwa -
ża brak do strze gal nych związ ków mło dych po etów z tra dy cją li te -
rac ką, bo wiem zda niem po et ki sto su nek do tra dy cji sta no wi jed ną
z miar au ten tycz no ści i za ko rze nie nia po ezji. Nie po koi ją tak że by -
le ja kość ję zy ko wa, któ rej czę sto to wa rzy szy za męt my śli, pre ten sjo -
nal ność i bez sens me ta for wi docz ne w nie zli czo nych to mi kach de -
biu tanc kich. Świa do ma trud nej sy tu acji po ezji i po ety, a sze rzej hu -
ma ni stów, z po wo du prak tycz nej nie przy dat no ści spy cha nych
na miej sce ostat nie we współ cze snym świe cie, uwa ża, że przy wró ce -
nie twór com lep sze go sa mo po czu cia jest rów nie waż ne jak na dzie -
ja, że stwo rzą do bre dzie ła. 

Pra gnę, by po ezja mo ja by ła ja sna i pro sta, na wet wów czas, kie dy
wy ra ża to, co wy da wać się mo że nie wy ra żal ne. Po słu gu ję się też naj -
chęt niej peł nym zda niem, ni gdy po szar pa ną mo wą – mó wi ła po et ka.
Za jed no z za dań sztu ki uwa ża pró bę za trzy ma nia w bie gu ży cia,
bo brak nam cza su na re flek sję, na kon tem pla cję, na wet na za chwyt.
Ale w jej wier szach oprócz pięk na, za chwy tu zna la zło się tak że miej -
sce dla zja wisk, któ re uzna je się za brzyd kie, bo wiem jej zda niem
sztu ka jest po to, by wy ra zić peł nię na sze go ży cia, z róż ny mi je go od -

cie nia mi. W po ezji jest miej sce na wszyst ko: na go rycz i na ra dość,
na żart i na iro nię, wiel cy po eci w swo jej sztu ce umie li czer pać ze
wszyst kich tych uczuć – pod su mo wa ła po et ka przy wo łu jąc na ko niec
swój wiersz Wbrew so bie. 

Nie spo dzian ką, któ ra spra wi ła ogrom ną ra dość po et ce, by ło wy -
ko na nie jej wier sza Nie idź my przez Chór Ka me ral ny UAM pod dy -
rek cją prof. Krzysz to fa Szy dzi sza. Zaś wśród wie lu li stów gra tu la cyj -
nych na de sła nych dla Ju lii Har twig, m.in. od rek to rów kil ku uczel -
ni, szcze gól ne oży wie nie wzbu dzi ły ży cze nia od pre ze sa... wspól -
no ty miesz ka nio wej z ul. Mar szał kow skiej w War sza wie, do któ rej
po et ka na le ży.

Po czę ści ofi cjal nej Ju lia Har twig od bie ra ła przez co naj mniej pół
go dzi ny gra tu la cje in dy wi du al ne, roz da jąc przy oka zji au to gra fy
wszyst kim wiel bi cie lom swo je go ta len tu. Póź niej wraz z go ść mi prze -
nio sła się do ga bi ne tu rek to ra UAM, gdzie wspól nie wznie sio no to -
ast na jej cześć. Żar tu jąc, rek tor prof. B. Mar ci niak stwier dził, że
by cie dok to rem ho no ris cau sa to nie tyl ko przy wi le je, ale rów nież
obo wiąz ki. I po krót kiej pau zie do dał: żą da my, by na pi sa ła pa ni
wiersz o na szej uczel ni. Żą da nie po par to grom ki mi bra wa mi. Żar to -
bli wą at mos fe rę nie for mal ne go spo tka nia utrwa li ła tak że za baw -
na frasz ka prof. Bog da na Wal cza ka:

Ro li wiel kiej po ezji pro bie rzem od wiecz nym
Re cep cja, od biór, czy li re zo nans spo łecz ny.
Oto za spra wą Ju lii wie Pol ski po ło wa,
Że Har twig to nie tyl ko fir ma trans por to wa.

Da nu ta Cho de ra -Le wan do wicz

”W poezji jest miejsce na wszystko:
na gorycz i na radość, na żart i na ironię,
wielcy poeci w swojej sztuce umieli
czerpać ze wszystkich tych uczuć
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Wie czór z czy tel ni ka mi był do peł nie niem uro czy sto ści
nada nia Ju lii Har twig ty tu łu dok to ra ho no ris cau sa przez
UAM. Fa nów au tor ki Gorz kich ża li przy szło tak wie lu,

że mi mo przy nie sie nia krze seł z in nych po miesz czeń, część przy -
by łych zmu szo na by ła stać przez po nad pół to rej go dzi ny. Jed nak ni -
ko go to nie znie chę ci ło. 

Po wi ta na gra tu la cja mi dy rek to ra bi blio te ki An ny Gru szec kiej i go -
rą cą owa cją na sto ją co, Ju lia Har twig nie ukry wa ła za sko cze nia, że
przy szło tak du żo osób. Po et ka naj pierw z uwa gą wy słu cha ła wpro -
wa dze nia prof. A. Stan kow skiej, któ ra przy bli ży ła jej za in te re so wa -
nia ar ty stycz ne, do ko na nia li te rac kie i ży cio we. Ju lia Har twig do -
świad czy ła w swym ży ciu wie le – mó wi ła prof. Stan kow ska – Ni czym
au tor va de me cum dwu dzie sto wiecz na po et ka mó wi do swe go czy tel -
ni ka: po dró żuj wraz ze mną; chodź, zo bacz, za pisz i pró buj oca lać
„daw ne imio na” i ulot ne chwi le. Mó wi do nas: py taj i nie udzie laj od -
po wie dzi zbyt po chop nie, bo waż ne jest ra czej dą że nie i cią gły trud
i ra dość po zna wa nia niż błęd ne prze ko na nie, że wszyst ko da się wy -
ja śnić – do da ła.

Pod kre śla jąc pra co wi tość po et ki, któ rej do wo dem są licz ne i re gu -
lar nie po wsta ją ce to my po ezji i in nych tek stów, prof. Stan kow ska
zwró ci ła też uwa gę na jej czu łe za słu cha nie w rze czy wi stość z wszyst -
ki mi jej bar wa mi i wy mia ra mi, któ re utrwa la w ko lej nych wier szach.
Świat i czło wiek, na tu ra i kul tu ra ja wią się w li ry ce Ju lii Har twig ja ko
róż no rod na, zło żo na z wie lu po szcze gól nych ist nień, pry wat nych ży cio -
ry sów, ka drów na tu ry, ob ra zów, po wi tań i po że gnań prze strzeń zo ba -
czo ne go i za pi sy wa ne go, ulot ne go i pra gną ce go trwa ło ści by tu – po wie -
dzia ła, na wią zu jąc do ty tu łów to mi ków. Sa mo by cie za słu gu je bo wiem
na „wdzięcz ność i czu łość”, wi docz ne w wier szach po et ki, któ re ce -
chu je za wsze szla chet na pro sto ta fra zy. Ba dacz ka pod kre śli ła też epo -
pe icz ny roz mach te ma tów, po li fo nicz ne otwar cie na głos dru gie go
czło wie ka i li rycz ną czu łość, tak cha rak te ry stycz ne dla wszyst kich
dzie dzin twór czo ści, któ rym Ju lia Har twig się od da je, a dzię ki któ -
rym czu je my się za pro sze ni do współ uczest nic twa w pięk nym i mi -
mo nie uchron ne go bó lu po god nym dą że niu do po zna wa nia i wy -
ra ża nia fu gi ist nie nia. Po dzię ko wa niem za to ofia ro wa ne czy tel ni kom
za pro sze nie do współ ist nie nia, za ten nie za słu żo ny dar po ezji za koń -
czy ła swo je wpro wa dze nie prof. Stan kow ska. 

Je stem na praw dę za sko czo na w naj bar dziej mi ły spo sób, że pań -
stwo tak chęt nie przy szli tu taj, bo mam na dzie ję, że chęt nie, sko ro
tak tłum nie – po wie dzia ła Ju lia Har twig, roz glą da jąc się z uśmie chem
po sa li peł nej fa nów w róż nym wie ku. Na stęp nie – ku ich ra do -
ści – prze czy ta ła kil ka na ście swo ich wier szy wy bra nych z róż nych
to mi ków, a od zwier cie dla ją cych, jak mó wi ła, dwie epo ki jej twór czo -
ści. W pierw szej epo ce du żą ro lę od gry wał ob raz, wra że nie, im pre -
sja po łą czo na z re flek sją (np. wier sze Nie idź my, Wi dzia łam), w dru -
giej – mniej by ło ob ra zów, a wię cej re flek sji nad ży ciem i świa tem
(tom Za pi sa ne).

Po et ka nie ukry wa ła też swo je go za sko cze nia i wiel kiej ra do ści, ja -
ką wy wo ła ła w niej pro jek cja frag men tów fil mu – nie spo dzian ki
od prof. Przy byl skie go i or ga ni za to rów spo tka nia. Mia no wi cie po raz
pierw szy da ne by ło po et ce usły szeć i zo ba czyć sie bie sprzed 22 lat, kie -
dy wy rwa na na go rą co w Mu zeum Na ro do wym w Po zna niu da ła się
na mó wić na wy po wiedź po świę co ną bo ha te ro wi na gry wa ne go tam

fil mu Ja nu sza Mar ci nia ka o Jó ze fie Czap skim i po ra dzi ła so bie zna ko -
mi cie z tym za da niem, da jąc świa dec two wraż li wo ści na sztu kę i jej
zna jo mo ści. Jak za uwa żył prof. Przy byl ski, a po et ka po twier dzi ła, w jej
po ezji do strzec moż na po sta ci ulu bio nych ma la rzy, ale tak że to, że pa -
trzy na świat ich oczy ma, by przy bli żyć czy tel ni kom dzie ła, sty le w ma -
lar stwie, któ re ją sa mą po ru sza ją. Za py ta na, dla cze go sa ma nie po -
szła w stro nę ma lar stwa lub wzo rem oj ca i bra ta Edwar da – w stro nę
fo to gra fii, Ju lia Har twig stwier dzi ła, że jej po wo ła niem by ła po ezja, bo
wo la ła pi sać wier sze. Dzię ki upra wia niu po ezji ma co raz wię cej przy -
ja ciół – po etów, bo przy jaźń po etów opie ra się na wza jem nym po -
dzi wie, a po dziw ten nie ma koń ca. Po et ka pod kre śli ła, że wiel kim za -
da niem ar ty sty jest mó wić tak, by być zro zu mia nym, oraz po dzie li ła
się swo im nie po ko jem wy ni ka ją cym z te go, że mło dzi twór cy, po eci
po mi ja ją czy wręcz igno ru ją tra dy cję. Mam na dzie ję, że kla sy ka bę dzie
mia ła miej sce w tym osza la łym świe cie – do da ła. 

Czy we współ cze snej rze czy wi sto ści, zdo mi no wa nej przez róż ne
me dia, po ezja mo że się prze bić i wpły wać na ży cie? Zda niem po et -
ki, mo że i po win na, bo dziś sło wo jest czę sto wy ko rzy sty wa ne do zło -
wiesz czych ko mu ni ka tów. Czę sto to, co sły szy my, jest nie do przy ję -
cia – stwier dzi ła, do da jąc, że choć nie jest za cen zu rą, aby utrzy mać
po ziom sztu ki trze ba do ko ny wać pew nej se lek cji. 

Od po wia da jąc na py ta nie li ce ali sty, z cze go czer pie mo ty wa cję
do dzia ła nia i z cze go czer pa ła ją w mło do ści, po et ka wy ja wi ła, że
w trud nych cza sach PRL-u by ła za an ga żo wa na w naj waż niej sze spra -
wy zwią za ne z kra jem i sta ra ła się mieć na nie wpływ, choć wie lu
lu dzi pod da wa ło się rze czy wi sto ści. Te raz, uwa ża, jest czas szczę śli -
wy, bo nie ma prze śla do wań po li tycz nych, lu dzie są względ nie za do -
wo le ni, go spo dar ka – je śli wie rzyć me diom – się roz wi ja. Je stem oso -
bą, któ ra bar dzo współ -ży je z ży ciem kra ju – stwier dzi ła, do da jąc,
że co dzien nie czy ta dzien ni ki, śle dzi wia do mo ści i cie szy ją, że rze -
czy wi stość cią gle przy no si ja kichś uta len to wa nych pi sa rzy, spor tow -
ców itp. Je ste śmy po to, by re ago wać na rze czy wi stość, by po pra wiać
ten świat – do da ła. 

Czy w swo ich wier szach od nio sła się do „czar nych” lat 80.? Po ezja
pu bli cy stycz na, pa trio tycz na po pro stu mi nie wy cho dzi. Ja się trzy -
mam sztu ki ka me ral nej. To jest mo że uboż sze, ale praw dzi we – od po -
wie dzia ła au tor ka Zwie rzeń i bły sków. 

Da nu ta Cho de ra -Le wan do wicz 

W czułym zasłuchaniu
Mamy dziś ogromny zaszczyt spotkać się z gościem niezwykłym – mądrą, skromną, jakże piękną i wielką
damą polskiej poezji – przedstawiła Julię Hartwig prof. Agata Stankowska, która wraz z prof. Ryszardem 
K. Przybylskim prowadziła spotkanie z poetką i miłośnikami jej twórczości w Bibliotece Raczyńskich (3.02.). 
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Nie po zna my ni gdy zdol ne go ar ty sty,
któ ry je na ma lo wał. Na ra zie na wet nie
wie my, kie dy po wsta ły. Ucze ni wciąż

się o to spie ra ją: mo że dwa ty sią ce lat te mu, mo -
że 15 ty się cy, a są i ta cy ba da cze, któ rzy twier -
dzą, że 40 ty się cy lat te mu…. To ma lo wi dła na -
skal ne w Tan za nii, w re jo nie Kon doa. Urze -
kły Ma cie ja Grzel czy ka, stu den ta ar che olo gii
UAM. Dla tych ob raz ków prze pro wa dza się
wła śnie z War sza wy do Po zna nia. Do pie ro te -
raz, bo nie daw no wró cił z Tan za nii. Spę dził tam
tak że Wi gi lię, na któ rej głów nym da niem by -
ła zu pa z gło wy ko zy. Przy wiózł po nad 2 ty sią -
ce zdjęć. Więk szość z nich w sta nie su ro wym
przy po mi na kon glo me rat zie lo nych i czer wo -
nych pla mek – do pie ro po ob rób ce, po za sto -
so wa niu fil trów uka zu je się treść ry sun ku. Są
ta kie, któ re dzię ki pra cy Ma cie ja Grzel czy ka
po raz pierw szy uka za ły się oczom ludz kim.
Tak, to praw da – mó wi – re jon Kon doa zo stał
wpi sa ny ze wzglę du na te ry sun ki na li stę świa -
to we go dzie dzic twa ludz ko ści UNESCO. My po -
je cha li śmy da lej, ja kieś 80 ki lo me trów, by od wie -
dzić wio skę Kwa -mto ro, gdzie miesz ka lud San -
da we, bez po śred ni po tom ko wie tych, któ rzy te
ma lo wi dła wy ko na li. Za py ta li śmy zwy cza jo wo,
czy w oko li cy nie ma ja kichś ry sun ków na ska -
łach; do ro śli za prze cza li, ale dzie cia ki mó wi ły,
że są ta kie miej sca. Od kry li śmy dwa ta kie sta -
no wi ska, do tąd nie zna ne.

Jak roz po czę ła się ta przy go da z Tan za nią?
Na jed nej z kon fe ren cji war szaw ski stu dent
spo tkał prof. An drze ja Roz wa dow skie go z In -
sty tu tu Wschod nie go UAM, znaw cę ma lar -
stwa na skal ne go, choć z in nych re jo nów świa -
ta. Dwaj en tu zja ści tej wy ra fi no wa nej sztu ki

szyb ko zna leź li wspól ny ję zyk i prof. Roz wa -
dow ski za chę cił stu den ta do prze nie sie nia się
do Po zna nia i do sta ra nia o „Dia men to wy
grant”, bo tyl ko to umoż li wia ło Ma cie jo wi
Grzel czy ko wi wy jazd do Tan za nii. Grant zo -
stał zdo by ty na ba da nia ar che olo gicz no -et no -
lo gicz ne. W Tan za nii po moc ną rę kę po dał ko -
lej ny za ko cha ny w sztu ce na skal nej czy li Sep -
po Ha la va ino, ar ty sta ma larz, Fin, od 20 lat
miesz ka ją cy w Tan za nii.

Choć uzna ne za świa to we dzie dzic two, tan -
zań skie ma lo wi dła są sła bo po zna ne. Nie ma
tam żad ne go ośrod ka ba daw cze go, kiep sko
z dro ga mi, rząd Tan za nii do ma ga się opłat
za ze zwo le nie na ba da nia i – jak to okre śla Ma -
ciej Grzel czyk – ma lo wi dła nie mia ły szczę ścia.
Nie licz ni tyl ko ba da cze zaj mo wa li się ni mi;
w spo sób sys te mo wy w la tach 70. ba da nia pro -
wa dzi ła Ma ry Le akey. Ma ciej Grzel czyk chce

zresz tą po rów nać swo ją do ku men ta cję z jej, by
okre ślić sto pień znisz cze nia ma lo wi deł, któ re
gi ną, choć by dla te go, że w schro ni skach skal -
nych, któ rych ścia ny zdo bią, chro nią się ma łe
ssa ki, gó ral ki, a ich mocz zmy wa sku tecz nie
pig men ty ma lo wi deł. Eks plo ra to rzy w po szu -
ki wa niu wy ima gi no wa nych skar bów po słu gu -
ją się zaś dy na mi tem, roz bi ja jąc ska ły. Ma się
tam uczu cie prze mi ja nia, stąd sil na po trze ba,
aby to utrwa lić, za nim znik nie – mó wi Ma ciej
Grzel czyk – ry sun ki blak ną, a i lud San da we li -
czą cy dziś oko ło ty sią ca osób wy mie ra, za ni ka -
ją je go oby cza je…By łem urze czo ny ich wio ską,
do ma mi z ga łę zi, nie zwy kle pro stym sty lem ży -
cia, po go dą, go ścin no ścią, bez tro ską…

Nie by ło ła two się przy zwy cza ić do ra czej
pier wot nych wa run ków ży cia, choć by do ką -
pa nia się tyl ko wte dy, gdy pa da deszcz.
Po ty go dniu chce się wra cać, ale po mie sią -
cu – zo stać na ko lej ny mie siąc – pod su mo -
wu je Ma ciej Grzel czyk. 

Wra ca jąc do ma lo wi deł – dla cze go za da wa -
no so bie ten trud? Róż ne są na ten te mat hi -
po te zy: ma lo wa nie zwią za ne by ło z ma gią,
z ry tu ała mi; mo że z nu dą, bo w schro ni skach
skal nych cze ka ło się na cza tach na zwie rzy nę;
mo że po pro stu z za mi ło wa nia? Te wspo -
mnia ne na po cząt ku wło sy czy pió ra to być
mo że po ka za ny w me ta fo rycz ny spo sób stan,
gdy w ry tu al nym tran sie tra ci się po czu cie
pro por cji cia ła? By ło by to już bar dzo współ -
cze sne po dej ście do sztu ki… Szu ka nie od po -
wie dzi na py ta nia zwią za ne z ma lo wi dła mi
jest pa sjo nu ją ce, a do dat ko wą ra dość spra wia
to, że ob cu je się ze sztu ką na wy so kim po zio -
mie. Swo je zdo by cze Ma ciej Grzel czyk chce
po ka zać na kon fe ren cji w Hisz pa nii, a tak że
we Wło szech i W Nor we gii. „Dia men to wy
grant” jest przy zna ny na 3 la ta, a więc bę dą ko -
lej ne wy pra wy do Tan za nii. Naj bliż sza, je sie -
nią, w po szu ki wa niu pol skich śla dów. Uda ło
nam się usta lić, że w re jo nie Je zio ra Wik to rii
był w cza sie słyn nej wy pra wy w 1907 ro ku prof.
Jan Cze ka now ski – mó wi Ma ciej Grzel -
czyk – wy bit ny an tro po log, rek tor Uni wer sy te -
tu Ja na Ka zi mie rza we Lwo wie, a po woj nie
szef ka te dry an tro po lo gii uni wer sy te tu po znań -
skie go. W oko li cach Je zio ra Wik to rii tak że do -
ku men to wał ma lo wi dła na skal ne. Chce my je
od na leźć zno wu, po nie mal 100 la tach, zo ba -
czyć, co z nich zo sta ło. 

Pol ska i Ho lan dia ja ko je dy ne na świe cie
są po strze ga ne ja ko kra je bez sztu ki na skal -
nej. Ma cie jo wi Grzel czy ko wi tym bar dziej
spra wia sa tys fak cję to, że pa ra dok sal nie tu
wła śnie, w Pol sce, w Po zna niu, roz wi ja się
li czą cy ośro dek znaw stwa tej sztu ki, a on
mo że mieć w tym udział. 

Ma ria Ry bic ka 

Zanim to zniknie na zawsze
Namalowane czerwoną
ochrą postacie zdają się żyć.
Dwie śmiało narysowane
kreski bezbłędnie oddają
ruch nóg. Na głowach
rozwiane włosy? pióra?
Wokół ujęte w genialnym
uproszczeniu sylwetki
zwierząt. Jest coś niezwykle
urzekającego w tych
obrazkach…

Ma cie j Grzel czy k, stu den t ar che olo gii UAM
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Mi mo bra ku przy zwo le nia na pla giat
do tych czas na UAM nie by ło obo -
wiąz ku spraw dza nia pod tym ką tem

prac dy plo mo wych. Do stęp ny na ryn ku pro -
gram pla giat. pl jest na rzę dziem ko mer cyj nym
i od płat nym. Pro mo tor mógł je użyć, zwy kle
jed nak zda wał się na swo ją in tu icję. By wa ło, że
o uży ciu pro gra mu de cy do wa ły rów nież wzglę -
dy fi nan so we. Cię żar od po wie dzial no ści za za -
war tość pra cy spo czy wał na stu den tach, któ -
rzy pod pi sy wa li sto sow ne oświad cze nia. Pier -
wot nie pra ce w for mie do ku men tu tek sto we -
go za łą cza ne by ły na pły cie CD, któ ra wę dro -
wa ła do sto sow nej tecz ki, a ta do ar chi wum wy -
dzia łu. Od ubie głe go ro ku aka de mic kie go,

dzię ki usłu dze USOS, wszyst ko od by wa się on -
li ne. Te ist nie ją ce od daw na pro ce du ry skom -
pli ko wa ła no we li za cja usta wy Pra wo o szkol -
nic twie wyż szym (Dz. U. poz. 1198) z 11 lip -
ca 2014, któ ra we szła w ży cie w paź dzier ni ku
ub. ro ku. W myśl prze wi dzia nych zmian
na uczel nie na ło żo ny zo stał obo wią zek umiesz -
cze nia w re po zy to rium kom pu te ro wym
wszyst kich prac dy plo mo wych obro nio nych
po 30 wrze śnia 2009. Za tem już od przy szłe -
go ro ku pol skie uczel nie zo bo wią za ne bę dą
do spraw dza nia nie tyl ko no wych prac dy plo -
mo wych, ale rów nież tych zgro ma dzo nych
w ar chi wach. Cza su nie ma tak wie le, bo, we -
dług zno we li zo wa nej usta wy do koń ca 2016

po wstać ma Ogól no pol skie go Re po zy to rium
Prac Dy plo mo wych, do któ re go prze ka za ne
zo sta ną wszyst kie pra ce. 

W tak szyb ką re ali za cję te go pro jek tu po wąt -
pie wa prof. Ma rek Krę glew ski, dy rek tor Mię -
dzy uni wer sy tec kie go Cen trum In for ma ty za cji
(MUCI). Jak mó wi, jest to w tej chwi li pieśń
przy szło ści. Już na eta pie zmian w usta wie
KRUP (Kon fe ren cja Rek to rów Uni wer sy te tów
Pol skich) wy stą pił do mi ni stra, aby Re po zy -
to rium ba zo wa ło na pra cach na pi sa nych
od mo men tu pod pi sa nia usta wy, czy li od paź -
dzier ni ka 2014 ro ku. Głów ny po wód to oczy -
wi ście ogrom ny na kład pra cy, ja ki po nieść bę -
dą mu sia ły uczel nie. Jak ob li cza prof. Krę glew -

Kogo dopadnie OSA
OSA czyli Otwarty System Antyplagiatowy jest nowatorskim rozwiązaniem, które już niedługo
zrewolucjonizuje system sprawdzania prac dyplomowych na polskich uczelniach. Jak zapowiadają twórcy,
wykrywanie plagiatów jeszcze nigdy nie było tak szybkie i skuteczne. OSA powstała w grupie badawczej
prof. Marka Kowalskiego z Uniwersytetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego w Warszawie, jako projekt
Międzyuniwersyteckiego Centrum Informatyzacji – ośrodka powołanego przez dwadzieścia polskich
uniwersytetów, z siedzibą na poznańskim Morasku. Działanie tego programu opiera się na porównywaniu
wektorów matematycznych sporządzonych na podstawie występujących w pracy słów. Na razie
dostępna jest wersja testowa, ale już ona budzi w środowisku akademickim pewien niepokój.

FOT. MACIEJ MĘCZYŃSKI
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ski, na UAM te bra ku ją ce 5 lat to ja kieś 30 000
prac. W więk szo ści są one za pi sa ne na dys -
kach CD i za mknię te w tecz kach. Nie pew ność
bu dzi też rze tel ność stu den tów: czy pra ce rze -
czy wi ście zo sta ły tam zło żo ne i czy są toż sa -
me z pra ca mi wy dru ko wa ny mi i oce nia ny mi.
Jak do tych czas, by ło to spraw dza ne wy biór czo 

W In ter ne cie po wpi sa niu fra zy „an ty pla -
giat” po ja wia ją się od no śni ki do stron, gdzie
moż na zna leźć fa cho we po ra dy, jak oszu kać
pro gram. Wia do mo, Po lak po tra fi. Wśród po -
le ca nych me tod jest za mia na słow ni ka – pol -
ski tekst za pi su je my ro syj ską czcion ką tak, że
wy glą da on „nor mal nie”, jed nak apli ka cja nie
od naj dzie ukry tych cy ta tów. Moż na też cu dzy -
sło wy za pi sać bia łą czcion ką, wsta wić do dat -
ko we spa cje. Spo so bów jest wie le…

Pro gram OSA już na sa mym po cząt ku po -
ra dzi so bie ze wszyst ki mi ty mi tri ka mi. Je go
dzia ła nie opar te jest na po rów ny wa niu słów
uży tych w pra cy z za war to ścią słow ni ka ję zy ka
pol skie go. Na stęp nie, są one li czo ne i w cią gu
pa ru se kund na ich pod sta wie spo rzą dza ny jest
tzw. wek tor ma te ma tycz ny pra cy. Ko lej nym
kro kiem jest po rów ny wa nie z ba zą in nych tek -
stów prze kon wer to wa nych do po sta ci wek to -
rów. Je śli oka że się, że w pra cy uży te zo sta ły se -
kwen cje słów, któ re mo gą być pla gia tem – pro -
gram wszyst ko to wy ka że w ra por cie koń co -
wym. Po nad to, po da nam pro cen to wy udział
słów nie wy stę pu ją cych w słow ni ku ję zy ka pol -
skie go oraz do da ogól ną cha rak te ry sty kę, np.
ilość słów uni ka to wych, itd. Idea, ja ka przy -
świe ca ła MUCI w re ali za cji te go pro jek tu, to
stwo rze nie apli ka cji ogól no do stęp nej. Na ra zie
ko rzy stać z nie go bę dzie 15 uni wer sy te tów
dzia ła ją cych w ra mach Cen trum. W tej gru pie
moż li we bę dzie spraw dza nie nie tyl ko prac dy -
plo mo wych, ale rów nież mniej szych tek stów,
np. pi sa nych na za li cze nie kon wer sa to riów.
OSA umoż li wia prze pro wa dze nie te stów krzy -
żo wych, w ra mach któ rych po rów nu je do wol -
ną licz bę prac mię dzy so bą. W ten spo sób moż -
li we bę dzie spraw dze nie np. z ja kich źró deł ko -
rzy sta li stu den ci przy go to wu jąc pra ce za li cze -
nio we. Jed nak naj waż niej szym wy zwa niem jest
po rów na nie z In ter ne tem. To wła śnie z nie go
naj czę ściej ko rzy sta ją stu den ci. W tym ce lu
Cen trum pod pi sa ło umo wę z In sty tu tem Pod -
staw Ma te ma ty ki PAN. Wspól nie zin dek so wa -
nych zo sta ło już oko ło 500 mi lio nów tek stów.
Two rzy to po tęż ną ba zę re fe ren cyj ną, któ ra od -
nie sio na do prac dy plo mo wych po zwo li wy ła -
pać więk szość za po ży czeń in ter ne to wych.

My ślę, że to opro gra mo wa nie po win no być
tak że do stęp ne dla stu den tów – mó wi prof. Krę -
glew ski. Je śli po spraw dze niu oka że się, że w pra -
cy po ja wi ły się ja kieś zbież no ści, bę dzie miał on
jesz cze moż li wość „wy ja śnie nia”, al bo na pi sa nia
tek stu wła sny mi sło wa mi. W mo jej opi nii po -
wszech ny, bez płat ny do stęp do ta kie go na rzę dzia
bę dzie bu do wał po sta wę po sza no wa nia dla wła -
sno ści in te lek tu al nej, two rzył świa do mość, że ist -
nie je coś ta kie go, jak pra wa au tor skie. 

Tym cza sem, już w pierw szych te stach OSA
wy ka za ła nie bez piecz ne ten den cje. W przy go -
to wa nym przez MUCI ba da niu prze pro wa -
dzo nym na 100 pra cach dy plo mo wych na de -
sła nych z róż nych uczel ni i od nie sie niu ich
do ba zy re fe ren cyj nej jed ne go z uni wer sy te tów
oka za ło się, że wpraw dzie nie by ło za po ży czeń
w ob rę bie na pi sa nych już prac, za to aż 20% re -
fe ra tów wy ka zy wa ło du że zbież no ści z In ter -
ne tem. To bar dzo nie po ko ją ce. Po dob ne spo -
strze że nia ma ja uni wer sy tec cy wy kła dow cy,
któ rzy od pew ne go cza su kon tro lu ją pra ce za -
da wa ne w trak cie ćwi czeń. Zda rza się, że
w gru pie aż kil ka dzie siąt pro cent prac za wie -
ra nie ozna czo ne cy ta ty, a nie któ re są w ca ło -
ści prze ko pio wa ne z In ter ne tu. Te oszu stwa są
ma ło fi ne zyj ne – by wa, że stu den ci za po mi na -
ją pod mie nić na wet na zwi sko au to ra… Czę sto
ja ko uspra wie dli wie nie po da ją po wszech ność
te go zja wi ska –sko ro in ni tak ro bią, to dla cze -
go nie ja…

Ochro na praw au tor skich, zwłasz cza w od nie -
sie niu do In ter ne tu, jest w na szym kra ju w du -
żej mie rze ba ga te li zo wa na – mó wi dr Ma riusz
Ze lek ad wo kat, ab sol went WPIA UAM. Je śli
pod no si my spra wę kra dzie ży praw au tor skich,
to czę sto po ja wia się ar gu ment, że prze cież ja ni -
cze go nie za bra łem, bo au tor na dal ma swo je
pra wa. Ta kie jest prze ko na nie. Po nie waż, je śli
ktoś coś ukrad nie – to oce na w spo łe czeń stwie
jest jed no znacz na, na to miast pla giat nie za wsze

utoż sa mia ny jest z kra dzie żą, a je śli już, to zwy -
kle ba ga te li zo wa ny. Nie chce po wie dzieć, że ist -
nie je na to przy zwo le nie, ale zde cy do wa nie in -
na jest re ak cja, jak po wie my: „ktoś mi ukradł
port fel”, a in na jak „frag ment książ ki”. 

Kiep sko jest też z eg ze kwo wa niem praw. Pla -
giat jest prze stęp stwem za gro żo nym ka rą do 3
lat wię zie nia. Tym cza sem, ma ło kie dy za są -
dza się ta kie wy ro ki. Wszyst ko za le ży od po li -
ty ki uczel ni czy rek to ra. Z re gu ły jed nak sta wia
się na edu ka cję uświa da mia nia, że są to dzia ła -
nia nie do zwo lo ne, i na ka zu je po pra wę. To,
w po łą cze niu z ni ska wy kry wal no ścią tych
prze stępstw, mo że nie słusz ne po wo do wać
prze świad cze nie o bez kar no ści. 

Po twier dza to licz ba ujaw nio nych przy pad -
ków, w któ rych za cho dzi ło po dej rze nie o pla -
giat. Od 2013 by ło ich za le d wie 17! Przy czym
tyl ko w sze ściu z nich w wy ni ku po stę po wa nia
wy ja śnia ją ce go, rzecz ni cy dys cy pli nar ni skie -
ro wa li wnio ski o uka ra nie do Ko mi sji Dys cy -
pli nar nej ds. stu den tów I stop nia. Trzy z tych
spraw za koń czy ły się uka ra niem (2 ra zy by ła to

na ga na z ostrze że niem, a raz za wie sze nie
w pra wach stu den ta na 8 mie się cy) a trzy na -
dal się to czą. W trzech ko lej nych spra wa tra -
fi ła bez po śred nio do rek to ra, któ ry udzie lił na -
ga ny. W po zo sta łych ośmiu – rzecz ni cy dys cy -
pli nar ni de cy do wa li o umo rze niu po stę po wa -
nia wy ja śnia ją ce go. 

Prof. Ja ro sław Ja rze wicz, prze wod ni czą cy ko -
mi sji dys cy pli nar nej i wy kła dow ca w In sty tu -
cie Hi sto rii Sztu ki, sta je w obro nie stu den tów.
W wie lu przy pad kach jest to zwy kła głu po ta.
Stu den ci tłu ma czą się, że nie mie li cza su, nie
mo gli wy po ży czyć ksią żek, że wy da wa ło im się,
że tak bę dzie ła twiej. Ale cza sem nie ma ja świa -
do mo ści, że po peł nia ją prze stęp stwo. Z jed nej
stro ny uła twia to a wręcz sprzy ja te mu In ter net,
gdzie na ko lej nych stro nach po wie la się tek sty,
prze twa rza tak, że cza sem trud no dojść, kto jest
au to rem. Z dru giej stro ny sa ma gra ni ca jest dość
płyn na, bo je śli stu dent ro bi no tat ki z lek tu ry
książ ki – to jesz cze nie na zwie my te go pla gia -
tem, na to miast je śli prze pi sze je do swo jej pra -
cy i za po mni o od no śni ku – to już sta je się to pla -
gia tem. By wa, że stu den ci nie ma ją świa do mo -
ści, że brak cu dzy sło wu mo że być prze stęp stwem
…A pra wo nie ma po czu cia hu mo ru…. Dla te -
go tak waż na jest ro la na uczy cie li ro la, aby
uświa da miać wa gę te go pro ble mu.

Po stę po wa nie dys cy pli nar ne – przy po mi -
na dr Ze lek – obej mu je róż ne gru py, nie tyl ko
stu den tów, ale rów nież dok to ran tów i pra cow -

ni ków na uki. Pla giat to nie rze tel ność na uko wa.
W świe cie na uko wym jest to szcze gól ny pro -
blem, któ ry trak to wa ny jest bar dzo po waż nie.
W od nie sie niu do stu den tów nie sto su je się np.
prze pi sów do ty czą cych przedaw nie nia. I ta
kwe stia wła śnie po ru szy ła te go rocz nych ab -
sol wen tów. W ich opi nii ko niecz ność spraw -
dze nia prac dy plo mo wych, któ re do pie ro co
obro ni li, jest dla nich ko lej nym nie po trzeb nym
stre sem. Pra wo nie po win no dzia łać
wstecz – de ner wu ją się. W tym przy pad ku pra -
wo nie dzia ła wstecz – od po wia da dr Ze lek. To
są tyl ko no we me to dy wy kry wa nie cze goś, co już
wte dy by ło za bro nio ne. Je śli ktoś for mu łu je te -
go ty pu za rzu ty, naj wi docz niej ma się cze go bać
–pu en tu je. Więk szość stu den tów z UAM jest
jed nak otwar ta na te go ty pu dzia ła nia. Ro zu -
mie ją, że są one ko niecz ne i już prak ty ko wa ne
na in nych uczel niach. Nie mniej jed nak chcie -
li by, aby kon tro li pro gra mem an ty pla gia to -
wym pod da ne zo sta ły rów nież pra ce na uczy -
cie li aka de mic kich…

Magda Ziółek

”Od przy szłe go ro ku pol skie uczel nie zo bo wią za ne bę dą

do spraw dza nia nie tyl ko no wych prac dy plo mo wych,

ale rów nież tych zgro ma dzo nych w ar chi wach
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Ko ło się za to czy ło. Wró cił pan do Fun da cji. 
Tak się zło ży ło, że ra da nad zor cza Fun da cji UAM, w ra mach któ -

rej dzia ła Po znań ski Park Na uko wo -Tech no lo gicz ny, po wo ła ła mnie
na jej pre ze sa, a w ślad za tym i na dy rek to ra Par ku. Od po ło wy stycz -
nia ob ją łem te dwie funk cje. Nie są to dla mnie miej sca nie zna ne i za -
gad nie nia ob ce, po nie waż kil ka lat te mu pra co wa łem już w Fun da -
cji UAM i peł ni łem funk cję wi ce dy rek to ra par ku (do 2008 ro ku).
Współ uczest ni czy łem w two rze niu wie lu funk cji PPNT, któ rych
przed tem nie by ło. Uda ło się wte dy po zy skać świet ną ka drę, któ ra
mia ła peł ne gło wy po my słów, ol brzy mi za pał i wie le chcia ła zdzia -
łać. Fak tycz nie więc moż na uznać, że po wró ci łem do te go, z czym
by łem bli sko zwią za ny przez co naj mniej 13 lat (1995 – 2008). 

Ja ki ob raz Par ku pa mię ta pan sprzed lat, kie dy to jesz cze bar -
dzo wy raź nie za zna cza no, że w świą ty ni na uki biz ne su się nie pro -
wa dzi. Co dziś na za sta nym przez pa na wi ze run ku jest ude rza ją -
ce? Co po po wro cie naj bar dziej pa na za sko czy ło? 

Pa mię tam ten za pał, któ ry to wa rzy szył na szym ów cze snym po -
czy na niom. Przy po mi nam so bie tak że na sze spo tka nie po że gnal ne
w 2008 ro ku, tuż przed pod ję ciem prze ze mnie obo wiąz ków pro rek -
to ra; tę gru pę lu dzi peł nych ener gii, chę ci po stę pu, zmian – aż żal by -
ło ich zo sta wiać. Te raz, po la tach, wi dać, że tam te obiet ni ce się speł -
nia ją; wi dać ol brzy mi wzrost in fra struk tu ral ny i ka dro wy Par ku.
Krót ko mó wiąc, w Par ku jest jak… w par ku, któ ry pie lę gno wa ny
przez la ta roz rósł się, roz prze strze nił, wzmoc nił. Dzia ła sze ro ko dla
go spo dar ki, dla na uki, dla ca łe go uni wer sy te tu, tak że dla aka de mic -
kie go Po zna nia, i da lej... To ro bi wra że nie. Nasz ma ją tek to 100 mi -
lio nów zło tych! To się li czy. Po do ba mi się ten roz mach i cie szę się
z nie go. Praw dę mó wiąc, przez ostat nie 6 lat, z da le ka, z róż nych stron
i róż nych po zio mów przy glą da łem się, se kun do wa łem przed się wzię -
ciom, nie rzad ko sta wia jąc je in nym za przy kład. 

Wła śnie, przez ostat nie la ta z nie jed ne go pie ca pan chleb jadł.
W ja ki spo sób to, co pan w tym cza sie ro bił, kształ to wa ło pa na ob -
raz na uki, go spo dar ki, wza jem nych mię dzy ni mi re la cji?

Oczy wi ście, że kształ to wa ło, bo wy bie ra jąc ko le je swo jej dro gi
i przy stan ki na nich, sze dłem śla dem swo ich pa sji. A to jest war -

tość bez cen na i ta kich szczę śliw ców nie ma tak wie lu. Nie bez po wo -
du zde cy do wa łem się pod jąć nie gdyś obo wiąz ki pro rek to ra do spraw
współ pra cy z go spo dar ką i pro gra mów eu ro pej skich, nie bez po wo -
du w chwi li po wo ła nia mnie na pod se kre ta rza sta nu w mi ni ster stwie
na uki i szkol nic twa wyż sze go wła śnie spra wy zwią za ne z kon tak ta -
mi mi ni ster stwa z oto cze niem biz ne su, z bu do wą in stru men tów dla
par ków tech no lo gicz nych sta ły się mo im udzia łem. Bra łem tak że
udział w pro gra mo wa niu i ne go cjo wa niu pro gra mów eu ro pej skich;
pro gra mów ra mo wych, czy też pro gra mów ope ra cyj nych z fun du -
szy struk tu ral nych UE. Czy li, choć w róż nych gre miach, isto ta mo -
ich za in te re so wań ge ne ral nie się nie zmie nia ła.

Co dziś, w kon tek ście po sze rza nej wie dzy i do świad czeń zbie ra -
nych na róż nych po lach, zna czy dla pa na po ję cie in no wa cyj no ści? 

In no wa cyj ność to ha sło ostat ni mi cza sy trak to wa ne ja ko swo isty
wy trych. Zro bi ło się bar dzo mod ne. Tym cza sem, aby nie za tra cić je -
go isto ty, trze ba za war te nim tre ści od świe żać. Tak więc przy po mnę,
że in no wa cja to coś in ne go niż in wen cja; in wen cja to po mysł, idea,
coś, co się ro dzi w umy śle uczo ne go. On ten po mysł roz wi ja, obu do -
wu je tak, że mo że on stać się pod sta wą zmian. Za in wen cję od po -
wie dzial ny jest na pew no świat na uki. Dru gi ob szar to in no wa cja. To
prze ku wa nie idei w kon kret ną tech no lo gię, usłu gę, no wy tok po -
stę po wa nia i to uwień czo ny suk ce sem eko no micz nym, na przy -
kład uda nym wpro wa dze niem te go no we go po my słu do pro duk -
cji, czy go spo dar ki. Za to od po wie dzial na jest nie na uka, ale przed -
się bior ca, świat go spo dar ki. Uczo ny, choć nie kreu je in no wa cji a in -
wen cję, po wi nien się za cho wy wać, i naj czę ściej za cho wu je, bez wąt -
pie nia in no wa cyj nie.

To ni by pro ste, ale wciąż jed nak ba rie ry nie zni ka ją. W czym
tkwią przede wszyst kim? W or ga ni za cji, pie nią dzach, men tal -
no ści?

Mó wi my o ba rie rach in no wa cyj no ści?! We wszyst kim ra zem, te
ba rie ry są już do brze po zna ne i opi sa ne. Wie my, co prze szka dza,
co po ma ga. Oma wia no i opi sy wa no to wie lo krot nie. Są wi ny
i po stro nie men tal nej i re gu la cyj ne, w ja ko ści za rzą dza nia. Po win -
no to się zmie niać, je śli chce my żyć w kra ju z go spo dar ką opar tą

Jak wy ko rzy stać swo je 5 
a na wet 10 mi nut

Z prof. Jackiem Gulińskim,
prezesem Zarządu Fundacji UAM,
dyrektorem Poznańskiego Parku
Naukowo-Technologicznego,
rozmawia Jolanta Lenartowicz 
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na wie dzy. To za da nie dla róż nych re sor tów i agen cji rzą do wych,
któ re win ny ze so bą har mo nij nie współ pra co wać. Te go jed nak
bra ku je naj bar dziej. 

Dla te go tak czę sto jesz cze two rzy się re gu la cje, któ re by naj -
mniej har mo nii nie słu żą, a pod sy ca ją wza jem ne ani mo zje.
Stąd do har mo nii da le ko. 

De cy du ją ce jest tu ro zu mie nie „uni wer sy tec ko ści” ja ko pro -
wa dze nia w spo sób wol ny ba dań w róż nych ob sza rach,
przy nie wiel kim stop niu oglą da nia się na re la cje z oto cze niem
go spo dar czym, śro do wi skiem spo łecz nym. Praw da jest za wsze
po środ ku. Wła ści wa dro ga to mo im zda niem kon sen sus mię -
dzy kon ser wa tyw ny mi ten den cja mi ro zu mie nia uczel ni ja ko
„świą ty ni mą dro ści”, a in ną opcją, któ ra sta wia we współ cze -
snym uni wer sy te cie na przed się bior czość, na za rzą dza nie
w zgo dzie z pra wa mi eko no mii. Uczel nia ni gdy nie bę dzie kor -
po ra cją, ale nie wie rzę, że ja ki kol wiek pro fe sor w Pol sce zga -
dza się z te zą, że pro ces dy dak tycz ny i ba daw czy nie kosz tu je…
Na stał czas ze wnętrz nych trud no ści i na pięć w edu ka cji, w zdo -
by wa niu pie nię dzy na ba da nia. Jest kon ku ren cja. Zmie ni ło się
oto cze nie na uki i na te zmia ny uczel nia mu si re ago wać. To
oczy wi ste, że ma god ną sza cun ku tra dy cję, ale to nie umniej -
sza od po wie dzial no ści jak to się ład nie mó wi „or ga nów jed no -
oso bo wych i ko le gial nych” za to, że by na we zwa nia współ cze -
sne móc umieć no wo cze śnie od po wie dzieć. Oczy wi ście za cho -
wa ne mu szą być wła ści we pro por cje mię dzy ba da nia mi, dy -
dak ty ką czy dzia ła nia mi or ga ni za cyj ny mi, ale też i do star cza -
niem roz wią zań tech no lo gicz nych, a tak że so cjo tech nicz nych,
któ re po tem po win no się wdra żać w prak ty ce go spo dar czej
i spo łecz nej. Ta trze cia no ga wy ma ga obec nie szcze gól nej uwa -
gi i do bre go za rzą dza nia. 

Wróć my do Par ku, bo ta trze cia no ga tu nas pro wa dzi. No -
wa wła dza w Fun da cji, no we ży cie, no we pro gra my. Co na po -
czą tek, co przede wszyst kim?

W tym ro ku są waż ne przede wszyst kim dwie spra wy: że by -
śmy nasz po ten cjał in fra struk tu ral ny i ka dro wy umie li prze two -
rzyć na wy so kiej ja ko ści usłu gi i to wa ry (do pa so wa ne do po trzeb
prak ty ki), któ re ktoś ku pi za go dzi wą ce nę. Sprzy ja nam do dat -
ko wo pro gram Ho ry zont 2020, czy też ko lej na per spek ty wa fi -
nan so wa UE z fun du sza mi struk tu ral ny mi. Mu si my więc umieć
wy ko rzy stać swo je już nie tyl ko 5, ale 10 mi nut. Dru gie za da nie
to twór czy współ udział i nie zwy kle waż ne dla PPNT wy zwa nie
czy li roz wi nię cie i za cie śnie nie współ pra cy z Wiel ko pol skim Cen -
trum Za awan so wa nych Tech no lo gii, po wsta ją cym na Mo ra sku.
W tym ro ku uru cho mio na bę dzie fa za ope ra cyj na pro jek tu.
PPNT współ uczest ni czy w two rze niu te go du że go, nie ty po we -
go jak na Pol skę, mo de lu biz ne so we go trans fe ru tech no lo gii.
W przy szło ści Park ma być nie tyl ko kon sor cjan tem, ale zna -
czą cym be ne fi cjen tem te go przed się wzię cia. Bę dzie in ku bo wał
i roz wi jał te tech no lo gie, któ re w WCZT bę dą po wsta wa ły. Sło -
wem: roz wią za nia, któ re po wsta ną w WCZT, bę dą dzię ki PPNT
prze ku wa ne na no we (głów nie tech no lo gicz ne) przed się bior stwa
oraz in no wa cyj ny roz wój tych już ist nie ją cych.

To ty le na dziś, na ten rok, a per spek ty wy dal sze? Za dwa,
trzy la ta?

Sy tu acja wo kół nas się zmie nia i my do tych zmian mu si my się
przy sto so wy wać. Dla te go w tym ro ku po dej mu je my się od po -
wie dzial ne go za da nia zbu do wa nia stra te gii roz wo ju Fun da cji
i Par ku do ro ku 2025. W twór czym dia lo gu z na szą ka drą i re pre -
zen tan ta mi oto cze nia – na szy mi klien ta mi i in te re sa riu sza -
mi. I ona, ta ka stra te gia roz wo ju, ma wska zać, ja kie kie run ki roz -
wo ju przy jąć. Tak więc, je śli spo tka my się za ja kiś czas na ko lej -
nej roz mo wie, a uda nam się do te go cza su wy pra co wać do bry
do ku ment, mo ja od po wiedź bę dzie bar dziej pre cy zyj na i szcze -
gó ło wa. Wie rzę, że tak bę dzie.

2 lutego swoją oficjalną naukową działalność rozpoczeło WCZT
czyli Wielkopolskie Centrum Zaawansowanych Technologii. 
Prof. Bogdan Marciniec który otworzył pierwsze seminarium
naukowe, podkreślił, że WCZT ma się stać ośrodkiem naukowym
dla młodych zdolnych naukowców by WCZT mogło być polskim
„Instytutem Fraunhofera” (wynalazcy formatu MP3 – red.). 

opr. MM

Naukowa premiera WCZT
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Pew ne go dnia za pu kał pan do drzwi do mu Zbi gnie wa Nie nac -
kie go i usły szał, że…?

Pan pi sarz śpi.
Wy obra żam so bie wła śnie odźwier ne go w li be rii, któ ry wy po -

wia da te sło wa.
To by ła ko bie ta. W pierw szej chwi li my śla łem, że roz ma wiam

z mał żon ką Nie nac kie go, tym cza sem oka za ło się, że to je go part ner -
ka ży cio wa. Mó wi ła o nim „pan pi sarz”, a nas to ba wi ło. Nas, czy li
mnie, mo ją żo nę, sy na i przy ja cie la, bo pu ka li śmy do drzwi we czwór -
kę. Po sta no wi li śmy po krę cić się tro chę po Jerz wał dzie, bo to tam
miesz kał Nie nac ki i wró cić póź niej. Opła ci ło się cze kać. Pi sarz przy -
jął nas i od by li śmy z nim dłu gą, nie zwy kle in te re su ją cą roz mo wę, tak
cie ka wą, że z bó lem ją prze rwa li śmy. Po wie dzia łem Nie nac kie mu,
że wró cę za ja kiś czas i bę dzie my ją kon ty nu ować. Nie ste ty, trzy ty -
go dnie póź niej na gle zmarł. 

W osiem na stym to mie przy gód „Pa na Sa mo cho dzi ka” czy ta my:
„Wszy scy pe ne tra to rzy wy ru szy li pod wo dzą Mar ka Du dzia ka,
praw ni ka z Ko ni na (…) do Pa re żek” by tam przy po mo cy wy po ży -
czo nej ko par ki „przy pu ścić atak na reszt ki po nie miec kich ko ry ta -
rzy w stoż ku pa reż kow skiej gó ry”. Cze go tam po szu ki wa li ście?

Ty tu ło wej Bursz ty no wej Kom na ty i jest to opis ak cji po szu ki waw -
czej, któ ra rze czy wi ście mia ła miej sce. W po bli żu wio ski Pa reż ki, po -
ło żo nej w gmi nie Gó ro wo Iła wiec kie, wzno si się gó ra zwa na Ta jem -
ni czą. Ist nia ły po wo jen ne prze ka zy mó wią ce o tym, że pod ko niec
woj ny wi dzia no u jej pod nó ża wej ścia do sztol ni, któ re zo sta ły za -
sy pa ne. Dziś ma my pew ność, że ta sztol nia fak tycz nie się tam znaj -
do wał. Na to miast są sied nie Dzi ko wo jest na li ście miejsc, w któ rych
mo gła zo stać ukry ta Bursz ty no wa Kom na ta. Mo im zda niem Ta jem -
ni cza Gó ra to wy so ce praw do po dob na kry jów ka, ale Kom na ty, pó -
ki co, nie zna leź li śmy. 

Zna lazł pan jed nak spo sób na zna czą ce osią gnię cie wy daw ni -
cze. Ma ga zyn „Od kryw ca” jest prze cież naj le piej sprze da ją cym się
cza so pi smem spe cja li stycz nym w Pol sce. Jak brzmi prze pis na ta -
ki suk ces?

Po cząt ki „Od kryw cy” to sce ny ro dem z „Zie mi obie ca nej” Rey -
mon ta. Po wie dzia łem mniej wię cej tak do przy szłe go skła du re dak -
cyj ne go: „ja nie ro bi łem ga ze ty, wy jej nie ro bi li ście, więc to aku rat
w sam raz ty le, że by za cząć ją wy da wać!”. Po czym za bra li śmy się
za przy go to wa nie ze ro we go nu me ru. A na re dak cję skła da ły się
w chwi li wy gło sze nia mo je go oświad cze nia czte ry oso by: wy gła -

sza ją cy, czy li ja, mo ja żo na Jol ka, syn Ku ba i na si przy ja cie le Ma ria
Wia trow ska i PiotrKkurzawa Sa ma idea na ro dzi ła się jed nak tro -
chę wcze śniej. Spo ro po dró żo wa łem z mo ją ro dzi ną po Pol sce,
a w cza sie na szych po dró ży po zna wa li śmy nie zwy kłe oso by, któ re
opo wia da ły nam ogrom nie in te re su ją ce hi sto rie. By ły to opo wie ści
mniej lub bar dziej praw do po dob ne, ale bez wąt pie nia war te na gło -
śnie nia i utrwa le nia. Ma jąc świa do mość, że wie le z nich pew ne go
dnia prze pad nie na za wsze (wie le zresz tą i tak prze pa dło) po sta no -
wi łem ja koś te mu za po biec. „Od kryw ca” od sa me go po cząt ku miał
być pi smem wie lu te ma tów. Chcie li śmy pi sać nie tyl ko o za gi nio nych
skar bach, ale tak że o ta jem ni cach hi sto rii, ko lek cjo ne rach, cie ka wych
lu dziach, ich pa sjach i suk ce sach. Pra gnę li śmy po dró żo wać po Pol -
sce i świe cie z in ny mi po dróż ni ka mi i uwiecz niać na stro nach na sze -
go pi sma ich nie zwy kłe opo wie ści. A sko ro już o po dróż ni kach mo -
wa, nie któ rzy po strze ga ją „Od kryw cę” ja ko pi smo wy łącz nie hi sto -
rycz ne, tym cza sem ono za wsze mia ło cha rak ter hi sto rycz no -geo gra -
ficz ny. 

Wie lu oso bom „Od kryw ca” ko ja rzy się przede wszyst kim z pu -
bli ka cja mi o ak cjach po szu ki waw czych, ta kich choć by, jak ta opi -
sa na w „Pa nu Sa mo cho dzi ku i Bursz ty no wej Kom na cie”.

W Pol sce ta kie ak cje pro wa dzo no już od lat, ale nie ste ty, ro bio no
to tro chę bez gło wy. Eki py po szu ki waw cze nie mia ły ze so bą kon -
tak tu, nie od no to wy wa no ni gdzie ba dań więc np. to sa mo miej sce
ba da ło kil ka nic nie wie dzą cych o so bie grup. Jed na po dru giej. Kil -
ka krot nie an ga żo wa no si ły i środ ki na te sa me ba da nia po to, by
w efek cie uzy skać te sa me al bo po dob ne wy ni ki. Po szu ki wa cze nie
wie dząc o so bie, nie mo gli dzie lić się tak że wy ni ka mi swo ich eks plo -
ra cji. To był nie tyl ko je den wiel ki cha os, ale przede wszyst kim ogól -
ne mar no traw stwo. W za ist nia łej sy tu acji uzna li śmy, że „Od kryw ca”
po wi nien stać się rów nież plat for mą dla te go ro dza ju za gad nień. I tak
za czę li śmy in for mo wać o róż nych aka cjach po szu ki waw czych, pi sać
o ich efek tach, a tak że to wa rzy szyć im i re la cjo no wać je.

Do brze, ale kto to wszyst ko ro bił? I kie dy? Bo z te go, co ro zu -
miem, ża den z człon ków, i tak ma leń kiej, wręcz ro dzin nej re dak -
cji, nie po rzu cił do tych cza so wej pra cy?

Nie spy ta ła pa ni jesz cze: za co? Więc ja za dam to py ta nie za pa nią.
(uśmiech). Nie dys po no wa li śmy środ ka mi, któ re na le ża ło po sia dać
po ry wa jąc się na ta kie przed się wzię cie. Ma ło te go, my śmy na wet
za bar dzo nie my śle li o kosz tach. Zro bi li śmy nu mer ze ro wy. Na pró -
bę. Cał ko wi cie spo łecz nie. W tym sa mym cza sie, zna jo my Mi chał

To ludzie są skarbami

Z Markiem Dudziakiem,
absolwentem UAM, założycielem
magazynu „Odkrywca”, autorem książek
o tajemnicach historii, na co dzień radcą
prawnym i syndykiem, który przemierzał
wszystkie kontynenty 
– rozmawia Aleksandra Polewska
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Ło sia kiem or ga ni zo wał zlot po szu ki wa czy na Ma zu rach, więc ja ko
re dak cja, po my śle li śmy, że bę dzie to do bra oka zja by za pre zen to wać
tam „Od kryw cę” i zo ba czyć, czy się spodo ba po ten cjal nym czy tel ni -
kom. Pi smo zo sta ło tam przy ję te po zy tyw nie, a przy oka zji spo ro
osób za de kla ro wa ło chęć po mo cy przy je go two rze niu. Dzię ki te mu,
że ża den z ów cze snych współ twór ców nie ocze ki wał ho no ra riów au -
tor skich, „Od kryw ca” za czął się uka zy wać. Nikt z nas, co już chy ba
sta ło się ja sne, nie po rzu cił za tem pra cy, by za jąć się wy łącz nie pi -
sa niem do „Od kryw cy”. Je dy nie Ma ry sia, ja ko re dak tor na czel na pra -
co wa ła na ca ły etat, nie li cząc ani cza su, ani pie nię dzy. Nu mer ze -
ro wy uka zał się w 1998 ro ku, czy li sie dem na ście lat te mu. Pi smo roz -
wi ja ło się, w związ ku z czym wkrót ce przy szedł czas na zna le zie nie
sta bil nych źró deł fi nan so wa nia. Tra fie nie na part ne ra biz ne so we -
go, któ ry ro zu miał by spe cy fi kę na sze go cza so pi sma i przy oka zji po -
dzie lał na sze pa sje, za sad ni czo po win no by ło być rów nie trud ne co
po szu ki wa nie ukry te go skar bu, ale oka za ło się, że mam szczę ście.
Spo tka łem Ada ma i w 2000 ro ku „Od kryw ca” roz po czął no wy roz -
dział swo je go by tu na ryn ku pra so wym.

Od lat miesz ka pan w Ko ni nie, ale po cho dzi z Po zna nia. Ro zu -
miem, że stu dia na UAM by ły dla pa na na tu ral nym wy bo rem?

Za sad ni czo tak, jed nak z ma ły mi prze szko da mi. 
Za mie niam się w słuch.
„Sy nuś, w ży ciu mo żesz ro bić, co chcesz, ale kon kret ny fach mu -

sisz mieć w rę ku” – po wie dzie li moi ro dzi ce, kie dy koń czy łem pod -
sta wów kę i w myśl tej idei, za miast w li ceum ogól no kształ cą cym,
zna la złem się w po znań skim Tech ni kum Geo de zyj no -Dro go wym,
któ re zresz tą w tam tym okre sie cie szy ło się du żą re no mą. Gdy by -
łem w dru giej kla sie – pa mię tam, że to dzia ło się to w pra cow ni fi -
zy ki – ra zem z trze ma ko le ga mi do szli śmy do wnio sku, że bu do wa
dróg, ma cha nie ło pa tą i roz kła da nie as fal tu to nie na sza przy szłość.
Wspól nie więc za czę li śmy za sta na wiać się, ja ki kurs za wo do wy obrać.
Od rzu ci li śmy stu dia na po li tech ni ce, choć dla ab sol wen tów ta kie -
go tech ni kum jak na sze, wy da wa ły się na tu ral ną ko le ją rze czy.
Na me dy cy nie trze ba by ło się za du żo uczyć, a prze cież nie o to tyl -
ko na stu diach cho dzi ło. W cza sie na szych ob rad od pa dła też eko -
no mia, wszel kie stu dia po, któ rych moż na by ło zo stać na uczy cie la -
mi, a tak że stu dia rol ni cze. 

I zwy cię ży ło pra wo.
Tak. Do wie dzie li śmy się „z pew ne go źró dła”, że stu dia praw ni cze

są cie ka we i że – a to by ło dla nas istot ne – uczyć się trze ba wła ści -
wie tyl ko przed eg za mi na mi. Czy li nie za du żo. Mie li śmy też oczy -
wi ście świa do mość, że praw nik to za wód do cho do wy i pre sti żo wy.
Więc ta ki w sam raz dla nas! (uśmiech). Ja ko ucznio wie tech ni kum
przed przy stą pie niem do eg za mi nów wstęp nych mu sie li śmy nad ro -
bić spo re róż ni ce pro gra mo we, ale zro bi li śmy to, do sta li śmy się
na pra wo i wszy scy czte rej go ukoń czy li śmy.

Kie dy my śli pan o okre sie swo ich stu diów, ja kie wspo mnie nia
po ja wia ją się naj szyb ciej?

Na stu diach po zna łem swo ją żo nę, by li śmy w tej sa mej gru pie. To
po pierw sze. Mi ło też wspo mi nam mo ją funk cję sta ro sty ro ku. Po -
za tym mo je wspo mnie nia z okre su stu diów bar dzo wy raź nie na zna -
czy ła po stać prof. Wła dy sła wa Roz wa dow skie go, spe cja li sty od pra -
wa rzym skie go. Nie na dar mo mó wi się o nim: le gen dar ny wy kła -
dow ca. Uwiel bia łem je go za ję cia i nie by łem w tym od osob nio ny.
Wie lu ab sol wen tów po znań skie go pra wa twier dzi, że naj więk szą le -
gen dą wy dzia łu był prof. Ziem biń ski, ale dla mnie po mi mo ogrom -
ne go sza cun ku dla nie go i mo ich po zo sta łych pro fe so rów, nu me rem
je den za wsze był prof. Roz wa dow ski. Kie dy kil ka lat te mu mój syn
za czął stu dia praw ni cze, oczy wi ście rów nież w Po zna niu, za po wie -
dzia łem mu, że je śli nie wy słu cha wy kła du prof. Roz wa dow skie go,
to ja, ja ko oj ciec -praw nik, nie za li czę mu tych stu diów choć by skoń -
czył je z pierw szą lo ka tą! (śmiech). Wy słu chał i rów nież był pod wra -
że niem. Za wsze po wta rzam mło dym lu dziom, że stu dia praw ni cze
są nie sły cha nie uni wer sal ne, da ją bar dzo sze ro kie spoj rze nie na rze -
czy wi stość i fun da ment pod wie le roz ma itych pro fe sji. Moż na być
po ich ukoń cze niu sę dzią czy ad wo ka tem, ale rów nie do brze biz nes -
me nem, dzien ni ka rzem, urzęd ni kiem, po li ty kiem, moż na pi sać
książ ki, być re ży se rem jak Fi lip Ba jon, czy kom po no wać mu zy kę fil -
mo wą, jak Jan A. P. Kacz ma rek. Moż na też po dró żo wać, szu kać skar -
bów. Bo dla cze go nie? 

Któ ry z do tych czas zna le zio nych skar bów jest dla pa na naj waż -
niej szy?

Lu dzie, któ rych spo ty ka łem przez te wszyst kie la ta. Żad ne zna le -
zi sko nie prze wyż szy ich war to ści.
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Pre mie rę fil mu „Ju rek” w re ży se rii Paw ła Wy so czań skie -
go w In sty tu cie Kul tu ry Eu ro pej skiej UAM w Gnieź nie po -
prze dzi ła dys ku sja. Or ga ni za to ra mi by li stu den ci
IKE – Do ro ta Wa cho wiak, An na Zdro jew ska i Mar cin Czaj -
ka, ko or dy no wa ni przez dr. Krzysz to fa Ant cza ka. Part ne -
rem pro jek cji był Urząd Miej ski w Gnieź nie.

W dys ku sji wzię li udział człon ko wie gnieź nień skie go Klu -
bu Spor tów Gór skich „Di re ta” oraz Klu bu Wy so ko gór skie go
w Po zna niu: Ja go da Adam czyk -Ce ran ka, An drzej Jan ka i Ar -
tur Ma jew ski. Go ście, zna ni al pi ni ści, po dzie li li się swo im do -
świad cze niem oraz przy bli ży li syl wet kę bo ha te ra te go wie czo -
ru – Je rze go Ku kucz ki. Dzię ki fil mo wi Paw ła Wy so czań skie go
Je rzy Ku kucz ka prze stał być po sta cią z kart hi sto rii pol skie go
spor tu; to hi ma la ista z krwi i ko ści, czło wiek kon se kwent nie
po dą ża ją cy za ma rze nia mi: Ni gdy nie umia łem po go dzić się
z tym, że by wra cać z ni czym. Za wsze pró bo wa łem jesz cze raz.
Cza sem na wet wbrew lo gi ce, ale zgod nie z ja kimś we wnętrz nym
prze ko na niem – twier dził.

Marcin Czajka, Dorota Wachowiak, Anna Zdrojewska

Jurek i góry



N A S Z  U N I W E R S Y T E T DNI  JUDAIZMU

2 0 |  Ż Y C I E  U N I W E R S Y T E C K I E |  l u t y  2 0 1 5

Pre tek stem do roz mo wy z ar cy bi sku pem,
któ rą po pro wa dził dr Ce za ry Ko ściel -
niak z In sty tu tu Kul tu ro znaw stwa

UAM, by ło uka za nie się książ ki pt. Dzie ci jed -
ne go Bo ga z prze sła nia mi ab pa S. Gą dec kie -
go na po szcze gól ne la ta (1998‒2014). Mu -
zycz ną opra wę wie czo ru w Pa ła cu Dzia łyń -
skich, któ ry pro wa dził głów ny or ga ni za tor po -
znań skie go Dnia Ju da izmu ks. dr Je rzy Stranz,
za pew ni ła Do ro ta Ab be i Trio Ta kla ma kan.

Roz po czy na jąc roz mo wę dr Ko ściel niak
za uwa żył, że zbiór wy stą pień abp. Sta ni sła -
wa Gą dec kie go na po szcze gól ne Dni Ju da -
izmu to pu bli ka cja nie zwy kle istot na, bo za -
wie ra za pis hi sto rii wy da rze nia za ini cjo wa -

ne go 18 lat te mu w Ko ście le ka to lic kim
w Pol sce. Ar cy bi skup, za py ta ny, kie dy za czę -
ła się je go fa scy na cja Sta rym Te sta men tem
i kul tu rą ju da istycz ną, wy ja wił, że pierw szy
prze błysk za in te re so wa nia świa tem Bi blii po -
ja wił się już przed pierw szą Ko mu nią Św.,
gdy prze glą dał Pi smo Świę te w prze kła dzie
ks. Eu ge niu sza Dą brow skie go. To za wa ży ło,
że w Pry ma sow skim Wyż szym Se mi na rium
Du chow nym w Gnieź nie, do któ re go wstą pił,
bez wa ha nia wy brał se mi na rium bi blij ne. Był
to po czą tek ba dań i wy ko pa lisk ar che olo gicz -
nych w Zie mi Świę tej i w Pol sce nie by ło
jesz cze pra wie żad nej li te ra tu ry na ten te mat,
więc trze ba by ło się gać do tek stów wło skich.

Po świę ce niach ka płań skich pry mas Ste fan
Wy szyń ski wy słał go na stu dia bi blij ne
do Rzy mu, gdzie po zna wał ję zy ki sta ro żyt ne,
hi sto rię sta ro żyt no ści i kwe stie teo lo gicz ne.
Naj waż niej szym do świad cze niem był jed nak
po byt w Zie mi Świę tej, gdzie wraz z in ny mi
stu den ta mi zwie dzał wy ko pa li ska ar che olo -
gicz ne, co bar dzo przy bli ży ło hi sto rię świę tą,
w na tu ral ny spo sób łą cząc teo rię z prak ty ką,
a Je ro zo li ma i oko li ce sta ły się bli skie. By ło
to tak że bar dzo waż ne do świad cze nie re li gij -
ne, np. po byt w miej scu zmar twych wsta nia
Chry stu sa. Waż ne by ło tak że spo tka nie z li -
tur gią fran cisz kań ską i li tur gia mi wszyst kich
ko ścio łów i wy znań chrze ści jań skich, sta rych

Dzie ci jed ne go Bo ga
Jednym z wydarzeń poznańskich obchodów XVIII Dnia Judaizmu w Kościele katolickim
było spotkanie z metropolitą poznańskim, przewodniczącym Konferencji Episkopatu
Polski, wieloletnim przewodniczącym komisji KEP ds. dialogu z judaizmem, wieloletnim
konsultorem papieskiej komisji ds. religijnych relacji z Żydami, autorem licznych
publikacji z zakresu biblistyki i dialogu z judaizmem abp. Stanisławem Gądeckim,
który 18 lat temu zainicjował obchodzenie Dnia Judaizmu w Kościele w Polsce. 
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i no wo żyt nych, obec nych w Zie mi Świę tej.
W cza sie stu diów i po by tu w Zie mi Świę -
tej nie miał jed nak oka zji roz ma wiać z wy -
znaw ca mi ju da izmu, bo wiem w Je ro zo li -
mie miesz kał w są siedz twie Ży dów or to -
dok syj nych. Zresz tą nie był to jesz cze czas
dia lo gu. 

Po stu diach dzie lił się tą ob fi tą wie dzą bi -
blij ną i do świad cze niem pod czas wy kła dów
w Gnieź nie, Ka zi mie rzu Bi sku pim i w Byd -
gosz czy, tak że dla osób świec kich, któ re in -
te re so wa ły się tą te ma ty ką. W 1992 ro ku
abp Mu szyń ski wcią gnął go do ko mi sji
KEP ds. dia lo gu z ju da izmem, któ rej
od 1994 ro ku prze wod ni czył przez 14 lat.
Do pie ro wte dy otwo rzy ła się per spek ty wa
dia lo gu, a zwłasz cza gdy zo stał kon sul to -
rem pa pie skiej ko mi sji ds. re li gij nych re -
la cji z Ży da mi. Uczest ni czył wte dy w wie -
lu sym po zjach w świe cie. Po cząt ko wo bra li
w nich udział tyl ko bar dziej otwar ci Ży dzi
ame ry kań scy, ale z cza sem, np. w Bu enos
Aires czy w Kapsz ta dzie, włą czy li się w nie
tak że or to dok syj ni Ży dzi z Je ro zo li my.
Na prze strze ni sto sun ko wo krót kie go cza -
su, bo 14 lat, na stą pi ła bar dzo du ża zmia -
na tak że w tym śro do wi sku pier wot nie dość
za mknię tym – pod kre ślił ar cy bi skup. 

Za ka mie nie mi lo we w dia lo gu z ju da -
izmem uzna je się wi zy tę pa pie ża Ja na Paw -
ła II w rzym skiej sy na go dze oraz pa pie ża
Be ne dyk ta XVI w Au schwitz, jed nak abp
Gą dec ki ja ko wła ści wy po czą tek wska zał
de kla ra cję So bo ru Wa ty kań skie go II No stra
aeta te o sto sun ku Ko ścio ła do re li gii nie -
chrze ści jań skich, a zwłasz cza jej punkt
czwar ty, któ ry dał im puls do dia lo gu świa -
ta ka to lic kie go z ju da izmem, a któ ry był
owo cem wie lu spo tkań de le ga cji ży dow -
skich z pa pie żem Ja nem XXIII, a póź niej
dłu go trwa łych prac nad przy go to wa niem
pro jek tu do ku men tu. Prze łom na stą pił do -
pie ro, gdy prze wod ni czą cym Ko mi sji zo -
stał kard. Wal ter Ka sper, któ ry za pro po no -
wał odej ście od hi sto rii i teo lo gii na rzecz
współ pra cy. Wów czas pod czas świa to wych
spo tkań chrze ści jan i Ży dów (Bu enos Aires,
Kapsz tad) za czę to się sku piać na wspól nym
dzia ła niu, np. na po mo cy bez dom nym czy
cho rym na AIDS. Obec ny pa pież Fran ci -
szek ma też bar dzo do bre kon tak ty z Ży -
da mi, bo miał je już w Bu enos Aires. 

Za py ta ny, czy w do bie co raz bar dziej na -
si la ją ce go się fun da men ta li zmu is lam skie -
go moż na wy ko rzy stać w roz mo wach
z mu zuł ma na mi wy ni ki dia lo gu chrze ści -
jań sko -ży dow skie go czy ka to lic ko -ży dow -
skie go ar cy bi skup za uwa żył, że jest to moż -
li we, ale tyl ko w roz mo wach z in te lek tu ali -
sta mi mu zuł mań ski mi, bo wiem nie moż li -
we jest po ro zu mie nie z ter ro ry sta mi. Trze -
ba jed nak pa mię tać, że ter ro ry ści to nie ofia -
ry mi ło ści i do bro by tu, ale nę dzy i in te re -
sów wiel kich mo carstw, któ re wy ko rzy stu -

ją de spe ra cję bie do ty. Ta zaś jest go to wa
na wszyst ko z po wo du upo ko rzeń, po ni ża -
nia itp., a za krzyw dy żą da na tych mia sto -
wej ze msty. Chrze ści ja nie po win ni na to -
miast od po wia dać do brem na zło, by je eli -
mi no wać ze świa ta. Tam, gdzie jest ter ro -
ryzm, nie ma mo cy po wstrzy ma nia go
i miej sca na dia log – stwier dził abp Gą dec -
ki, do da jąc, że trze ba ja sno po tę pić ini cja -
to rów ak tów ter ro ru, a za ra zem za sta no wić
się, czy ja koś nie zo sta li spro wo ko wa ni.
Pod kre ślił też, że dia log z ju da izmem ma
o wie le dłuż szą tra dy cję niż z mu zuł ma na -
mi, bo wła ści wie trwa od po nad dwóch ty -
się cy lat, dla te go jest na in nym eta pie. 

Czy 18 lat ob cho dze nia Dnia Ju da izmu
speł ni ło wią za ne z nim na dzie je na wzrost
świa do mo ści wspól ne go dzie dzic twa i po -
głę bie nie du cho wej wię zi mię dzy Ży da mi
i chrze ści ja na mi? W dia lo gu z ju da izmem
z jed nej stro ny trze ba za kła dać moż li wość
zmia ny, z dru giej stro ny jest opór ma te rii,
bo trze ba pa mię tać, że przez dwa ty sią ce lat
ten kon takt był zni ko my i w cią gu 50 lat na -
pra wić wszyst kie go się nie da – po wie dział
ar cy bi skup, do da jąc, że trze ba brać po praw -
kę na róż ne go ro dza ju za szło ści i cią gle za -
czy nać od no wa ten dia log. Po trze ba du żo
cier pli wo ści, że by cen tra dia lo gu po sze rza -
ły się, jak to się dzie je np. w Po zna niu,
gdzie jest już spo re gro no lu dzi dia lo gu.
Trze ba cią gle szu kać te go, co moż na zmie -
nić i po pra wić. Dia log z in ny mi nie jest po -
my słem pa pie ży, bo wiem jest prze cież prze -
sła niem Ewan ge lii. 

Ja ko naj waż niej sze za da nia na po lu dia -
lo gu ar cy bi skup wska zał kon takt oso bo wy,
wza jem ną życz li wość, po zna nie, wza jem -
ne za ufa nie, któ re owo cu je wspól nym dzia -
ła niem. To nie jest ła twe, bo hi sto ria i teo -
lo gia cza sem utrud nia ją spo tka nie. Lu dzie
dia lo gu mu szą być świa do mi hi sto rii, ale
tak że te go, że hi sto rię moż na wy ko rzy stać
nie wła ści wie. Trze ba za tem za cho wać dy -
stans do hi sto rii i szu kać te go wszyst kie -
go, co łą czy, a nie te go, co dzie li, do dał abp
Gą dec ki, pod kre śla jąc ro lę do brej wo li
po obu stro nach. Trze ba moc no pod kre ślać
wspól ne po cząt ki, to, że wszy scy lu dzie po -
cho dzą od Ada ma i Ewy, że wszy scy lu dzie
ma ją wspól nych ro dzi ców oraz wiel kość Bi -
blii, któ ra pro sty mi kro ka mi po ka zu je tę jed -
ność lu dzi – po wie dział. Na tej pod sta wie
na in nych lu dzi, wy znaw ców in nych re li gii
mo że my pa trzeć jak na człon ków ro dzi ny.
W ja ki spo sób za chę cić sze re go we go ka to -
li ka do dia lo gu? Za wsze moż na się ubo ga -
cić przez mą drość dru gie go czło wie -
ka – prze ko ny wał abp Sta ni sław Gą dec -
ki – Trze ba być świa do mym róż nic, ale war -
to po sze rzać ho ry zon ty czy ta jąc pi sma
„bra ci”. Cen ny jest bo wiem kon takt bez po -
śred ni, ale tak że lek tu ry ży dow skie.

Da nu ta Cho de ra -Le wan do wicz

To pu blicz ne czy ta nie Bi blii przez wy -
bit nych pol skich ak to rów, za ini cjo wa -
ne zo sta ło przez Prze my sła wa Ba siń -

skie go dla uczcze nia ju bi le uszu 2000 lat
chrze ści jań stwa. W cią gu 15 lat z udzia łem
ok. 100 ak to rów zor ga ni zo wa no 153 pre mie -
ry, w któ rych uczest ni czy ło bli sko ćwierć mi -
lio na osób. 

Jak za uwa żył ar cy bi skup, pro gram Ver ba
Sa cra od wo łu je się do naj waż niej szych nur -
tów kul tu ry du cho wej czło wie ka: wia ry, na -
uki i sztu ki. W pew nym sen sie sta no wi on
speł nie nie ma rzeń Mie czy sła wa Ko tlar czy -
ka – twór cy Te atru Rap so dycz ne go w Kra ko -
wie, któ ry w 1942 ro ku tak mó wił: mo że
w Pol sce XX wie ku da nym bę dzie wy pra -
co wać najar ty stycz niej szą for mę gło sze nia
tek stów świę tych ma som. Me tro po li ta po -
znań ski przy wo łał też re cen zję Te mi dy Stan -
kie wicz -Pod ho rec kiej, któ ra pro jekt Ver ba
Sa cra, roz po czę ty ju bi le uszo wym cy klem
„Mo dli twy ka tedr pol skich”, okre śli ła ja ko
„wy spę war to ści” i uzna ła, że ta dzia łal ność,
któ ra ukie run ko wa na jest na za cho wa nie
i pie lę gna cję tra dy cji sło wa w kul tu rze du cho -
wej na ro du pol skie go z uwzględ nie niem dzie -
dzic twa eu ro pej skie go, gra ni czy z cu dem.

Na wią zu jąc do XII Zwy czaj ne go Zgro ma -
dze nia Ogól ne go Sy no du Bi sku pów, po świę -
co ne go te ma to wi sło wa Bo że go w ży ciu i mi -
sji Ko ścio ła, ar cy bi skup stwier dził, że Ver ba
Sa cra – uła twia jąc po zna nie Bi blii tak oso -
bom pra cu ją cym na po lu kul tu ry, jak i w śro -
do wi skach zse ku la ry zo wa nych oraz nie wie -
rzą cych – są od po wie dzią na to za po trze bo -
wa nie, ubie ga ją cą sam sy nod. W imie niu Ko -
ścio ła prze wod ni czą cy KEP wy ra ził tak że
uzna nie, sza cu nek i po dziw dla ar ty stów czer -
pią cych na tchnie nie ze świę tych tek stów, któ -
rzy wnie śli swój wkład w ce le bro wa nie na -
szej wia ry, w ubo ga ce nie na szej li tur gii i za to,
że dzię ki wie lu z nich rze czy wi sto ści nie wi -
dzial ne i od wiecz ne sta ły się wy czu wal ne
w cza sie i prze strze ni.

Da nu ta Cho de ra -Le wan do wicz

Msza 
za Ver ba Sa cra

Przewodniczący Konferencji
Episkopatu Polski, abp metropolita
poznański Stanisław Gądecki
odprawił 1 lutego w Katedrze 
Mszę św. w podziękowaniu 
za 15 lat realizacji projektu Verba
Sacra., w którym wielki udział
bierze także UAM.
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W kon fe ren cji pra so wej pod su -
mo wu ją ce pierw sze sześć
mie się cy pra cy pod kie run -

kiem no we go pre ze sa PTPN prof. An -
drze ja Gul czyń skie go udział wzię li se kre -
tarz ge ne ral ny dr Prze my sław Ma tu sik
oraz prof. Bog dan Hoj dis – dy rek tor bi -
blio te ki. Kie dy przyj mo wa łem to sta no -
wi sko, po sta no wi łem wy ko rzy stać na szą
bo ga tą tra dy cję i spraw dzić, ile moż -
na z niej czer pać dzi siaj – mó wił prof.
Gul czyń ski – Je ste śmy na hi sto rycz nym
za krę cie, na któ rym – być mo że – jest
czas, aby po wró cić do tych funk cji, ja kie
To wa rzy stwo peł ni ło w XIX wie ku, sku -
pia jąc nie tyl ko lu dzi na uki, ale rów nież
tych, któ rzy na uką się in te re su ją. 

Po my słów na oży wie nie struk tur To -
wa rzy stwa jest kil ka. Przede wszyst kim
ma to być pro wa dze nie w je go mu rach
ba dań in ter dy scy pli nar nych nad Wiel ko -
pol ską. W cen trum za in te re so wa nia na -
ukow ców znaj dzie się nie tyl ko hi sto ria,

Je że li już przed roz po czę ciem spo tka nia, im pre zy czy wy kła du
bra ku je krze seł, wska zu je to naj le piej, że po ziom za in te re so -
wa nia jest wy so ki. 

Tak by ło pod czas spo tka nia ple sze wian za przy jaź nio nych z na uką.
Za czął Ple szew i po wiat ple szew ski. Ze bra nych za pro sił pre zes PTPN
prof. An drzej Gul czyń ski (z Ple sze wa) i rek tor UAM prof. Bro ni sław
Mar ci niak (ple sze wia nin). Na sa li za sie dli za sia dły oso by z tym mia -
stem i po wia tem zwią za ne, czy to to miej scem uro dze nia, po cho dze -
niem ro dzin nym, dłuż szy mi po by ta mi, ba da nia mi, wresz cie za mi -
ło wa niem do tej czę ści Wiel ko pol ski.

Ja ko To wa rzy stwo sta wia my so bie za cel in te gra cję śro do wi ska na -
uko we go Wiel ko pol ski. Chce my pre zen to wać ba da nia, po ka zy wać, co
śro do wi skom jest po trzeb ne, na ile oso by z da nych re gio nów za zna -
cza ją w nim swo ją obec ność. Ta ka współ pra ca jest nie zwy kle po trzeb -
na. W niej ro dzą się cie ka we po my sły – mó wił prof. Gul czyń ski. Aby
wzmoc nić to po czu cie wspól no ty przy po mniał wiel kich za słu żo nych
z PTPN przed la ty zwią za nych. By li to ucze ni, zie mia nie, księ ża, le -
ka rze, lu dzie kul tu ry, przy ja cie le na uk, któ rzy po tra fi li w trud nych
la tach wzbu dzać du cha pol sko ści. Ich na zwi ska pod po wia da ły zresz -
tą ścia ny sa li, za wie szo ny mi na nich por tre ta mi. Ciesz kow skie go,
Dzia łyń skie go, Miel żyń skie go, Chła pow skie go i wie lu in nych. Wie -

lu z nich zwią za nych by ło z Ple sze wem. Ple szew pro mu je dwóch pre -
mie rów: Han na Su choc ka i Sta ni sław Mi ko łaj czak, współ za ło ży ciel
uni wer sy te tu Mi chał So be ski i obec ny je go rek tor. Swo je ob li cze dzi -
siej sze na spo tka niu Ple szew uka zy wał w wy stą pie niach bur mi strza
Ma ria na Adam ka i sta ro sty Ma cie ja Wa si lew skie go. Spo tka nie sta -
ło się tak że miej scem oży wia nia oso bi stych wspo mnień, tak że tych
wszyst kich aneg dot i hi sto ry jek, zro zu mia łych tyl ko dla osób „za nu -
rzo nych głę bo ko w Ple sze wie”. Tę część pro wa dzi li Han na Su choc ka
i Bro ni sław Mar ci niak. 

Cho dzi o to, aby za cho wu jąc, co oczy wi ste, swój wła sny ob raz Ple -
sze wa – po wie dzia ła Han na Su choc ka – po ka zać też, co w nim nas
po ru sza do dziś. Są dzę, że z pew no ścią jest to wspo mnie nie na szych
na uczy cie li, na szych szkół. War to zwró cić uwa gę, że ży cie nie wiel -
kie go mia sta kształ tu je czło wie ka ina czej. Tu ani kul tu ry, ani in nych
kształ tu ją cych ak tyw no ści nie do sta je się na ta cy. Tu trze ba sa me mu
bu do wać swo ją wła sną prze strzeń. A to ka że po szu ki wać, pró bo wać.
To umac nia. Na si na uczy cie le o to dba li. 

I to pew nie dla te go po tra fi li śmy się od naj dy wać wo bec trud nych wy -
zwań nie tyl ko ple szew skich – po wie dział prof. Mar ci niak. – To mo że
i dla te go wśród rek to rów na sze go uni wer sy te tu tak znacz na więk szość
to przy jezd ni. len

Za przy jaź nie ni z na uką
Integracja i kultywowanie tradycji środowiska poznańskiego i całej Wielkopolski,
powrót do prowadzenia badań inicjowanych przez Towarzystwo, popularyzacja
nauki na forum miasta, a także dopuszczenie do struktur osób spoza granic miasta
i świata nauki – oto w największym skrócie plany PTPN na najbliższe lata. 

JA Z PLE SZE WA – TY Z PLE SZE WA
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◗Stycz nio wy se rial kon cer tów no wo rocz -
nych i kar na wa ło wych roz po czę ła (2. I) Sin -
fo niet ta Po lo nia pod dy rek cją swe go sze fa
Cheun ga Chau, pro gra mem pt. „Tan go kon -
tra walc”.

◗Fil har mo ni cy w tym sa mym na stro ju (10.
I), po nad dwie go dzi ny ba wi li słu cha czy 442.
Kon cer tu Po znań skie go – od Ma zu ra ze
„Strasz ne go dwo ru” St. Mo niusz ki, przez
me lo die Sup pe go i Of fen ba cha, wal ce Czaj -
kow skie go i J. Straus sa, Tań ce sło wiań skie
Dwo rza ka po prze bo je mu si ca lo we z „My
Fa ir La dy”. Pa ra so li stów – mał żeń stwo Bar -
ba ra Gu taj i Jan Ja kub Mo no wid, zna ny mi
aria mi i du eta mi ope ret ko wy mi – wzbo ga -
ci ła wie czór pod czu łą i ener gicz ną ba tu tą Ja -
ku ba Chre no wi cza. A Krzysz tof Sza niec ki
tym ra zem nie tyl ko in te re su ją co ko men to -
wał pro gram. Nie ocze ki wa nie przy po mniał
znów o swo im ta len cie na de wszyst ko mu -
zycz nym i zgo ła uni kal nych umie jęt no ściach
wo kal nych, zwa nych can to ma nus (śpie wa -
ją ce rę ce). Je go wią zan ka naj pięk niej szych
frag men tów „We so łej wdów ki” Le ha ra, za -
brzmia ła nad zwy czaj nie!

◗W krę gu mu zy ki an giel skiej (16. I) za my -
kał się pro gram fil har mo ni ków (16. I).
Głów nym punk tem by ły słyn ne Wa ria cje
„Enig ma” Edwar da El ga ra, naj po pu lar niej -
szy utwór naj bar dziej zna ne go bry tyj skie go
kom po zy to ra prze ło mu XIX i XX wie ku.
Do brze ko re spon do wa ła z nim w pierw szej
czę ści wie czo ru Sym fo nia „Oxfordz ka” Jo se -
pha Hayd na – Au stria ka, któ ry w XVIII w.
ka wał swe go ży cia zwią zał z Wy spa mi Bry -
tyj ski mi. Ariel Zuc ker mann, izra el ski dy ry -
gent i fle ci sta, wy kształ co ny w Eu ro pie, obec -
nie szef Izra el skiej Or kie stry Ka me ral nej,
zgrab nie i z po wo dze niem po pro wa dził ten
kon cert. 

◗We wto rek (20. I) – w po dró ży po Pol -
sce – kon cer to wa ły w au li mię dzy na ro do -
we ze spo ły „Strauss Fe sti val Or che stra”
i „Strauss Fe sti val Bal let En sem ble”. 

◗Avi Avi tal, fe no me nal ny man do li ni sta, je -
dy ny do tąd na świe cie mistrz te go in stru -
men tu, wy róż nio ny w 2010 r. na gro dą
Gram my, wy stą pił znów w Po zna niu, tym
ra zem z Or kie strą Ka me ral ną Pol skie go Ra -
dia „Ama deus” pod dyr. An ny Ducz mal -
-Mróz. Wzbu dził zro zu mia ły za chwyt aran -
ża cja mi mu zy ki An to nio Vi val die go. Naj -
pierw Kon cer tów skrzyp co wych D -dur i a -

-moll, a po owa cji słu cha czy dwo ma bi sa mi:
La ta, czy li czę ści słyn nych „Czte rech pór ro -
ku” oraz II czę ści Kon cer tu fle to we go C -dur
Vi val die go. Ogrom na por cja kunsz tu, tech -
ni ki, mu zy kal no ści i współ brz mie nia z ze -
spo łem akom pa niu ją cym. Po prze rwie
„Ama deus” sku pił się na dwóch przy kła dach
pol skiej mu zy ki współ cze snej. Za gra no:
Con cer to gros so – su itę w daw nym sty lu An -
drze ja Ko szew skie go, se nio ra po znań skich
kom po zy to rów i Sin fo niet tę na 2 or kie stry
smycz ko we Ka zi mie rza Se roc kie go. 

◗W stycz niu (24. I) Fil har mo nia przy go to -
wa ła jesz cze je den Kon cert Po znań ski.
Głów nym ak cen tem je go 443. edy cji by ła
„Błę kit na rap so dia” Geo r ge’a Ger sh wi na, ale
nie z pia ni stą, lecz z trę ba czem. Wer sja ta jest
po my słem świa to wej sła wy ro syj skie go wir -
tu oza trąb ki, Ti mo fie ja Do kszy ce ra, a wy ko -
na no ją w Pol sce po raz pierw szy. So li stą był
Ostap Po po vych, mło dy, nie zwy kle uta len -
to wa ny ukra iń ski mu zyk, zdo byw ca już wie -
lu na gród na mię dzy na ro do wych kon kur -
sach, od dwóch se zo nów czło nek po znań -
skiej or kie stry. Wspól ną pre mie rę po pu lar -
ne go dzie ła pod ba tu tą Mar ka Pi ja row skie -
go, po prze dzo ną peł nym, jak zwy kle, cie -
ka wo stek sło wem Krzysz to fa Sza niec kie go
pu blicz ność przy ję ła z aplau zem. Wie czór
otwo rzy ła Uwer tu ra ku bań ska G. Ger sh wi -
na, na to miast po prze rwie za słu cha no się
w bo daj naj pięk niej szej su icie, opar tej na me -
lo diach ope ry „Car men” Geo r ge sa Bi ze ta,
ge nial nym dzie le in ne go Ro sja ni na, Ro dio -
na Szcze dri na.

◗ Już 60 lat gra Or kie stra Mia sta Po zna nia
przy MPK. Naj czę ściej to wa rzy szy uro czy -
sto ściom miej skim i pań stwo wym, la tem
kon cer tu je zwy kle w Par ku Wil so na. Na ju -
bi le uszo wy wie czór (25. I) wy bra no au lę
UAM. Pod ba tu tą ak tu al ne go ka pel mi strza
Ja ro sła wa Go er li cha wy ko na no re per tu ar,
pre zen tu ją cy ze spół z wie lu stron, tak że je go
umie jęt no ści to wa rzy sze nia so li stom. Krze -
si mir Dęb ski na tę oka zję skom po no wał
„Tro ja ka Ju bi le uszo we go”, opar te go na mo -
ty wach folk lo ru wiel ko pol skie go i oso bi ście
za dy ry go wał pra wy ko na niem. (rp)

PS. W kon cer cie syl we stro wym „Ama deu sa”
(Au la kon cer to wa w nu me rze lu to wym) –
w ostat niej chwi li Iwo nę Hos sę za stą pi ła Jo an -
na Mo sko wicz. Za mo ją błęd ną in for ma cję
prze pra szam Czy tel ni ków i za in te re so wa nych.

(rp) 

ale rów nież ca ły sze reg za gad nień z po -
gra ni cza eko no mii, so cjo lo gii, a tak że
eko lo gii i stu diów kul tu ro wych. Zgod nie
z dłu go let nią tra dy cją od by wać się bę dą
kon fe ren cje na uko we, na któ rych człon -
ko wie To wa rzy stwa bę dą mie li oka zję za -
pre zen to wać wy ni ki swo ich ba dań.
Ukło nem w kie run ku miesz kań ców mia -
sta są lek cje bi blio tecz ne i wy kła dy na ży -
cze nie, któ re od by wa ją się w bi blio te ce
PTPN. 

To wa rzy stwo chce rów nież in te gro wać
śro do wi sko po przez pre zen ta cje czy ba -
da nia na uko we. Pierw szym ta kim przed -
się wzię ciem bę dzie cykl po świę co ny
wiel ko pol skim mia stom i po wia tom. To,
jak mó wi prof. Gul czyń ski, na wią za nie
do ist nie ją cych w okre sie mię dzy wo jen -
nym kół aka de mic kich ple sze wian, ja ro -
ci nia ków, sza mo tu lan, sku pia ją cych stu -
den tów i na ukow ców. Pierw sze spo tka -
nie z te go cy klu od by ło się w stycz niu
i po świę co ne by ło Ple sze wo wi. Udział
w nim wzię li rów nież miesz kań cy mia -
sta i sa mo rzą dow cy. 

Obec nie To wa rzy stwo li czy oko -
ło 1000 człon ków, przed sta wi cie li róż -
nych na uk. Przy na leż ność jest no bi li tu -
ją ca – nie moż na się za pi sać. Człon ków
do bie ra sa mo To wa rzy stwo. PTPN jest
jed nym z naj star szych i naj dłu żej funk -
cjo nu ją cych to wa rzystw na uko wych
w Pol sce. Po wsta ło 13 lu te go 1857, wy -
peł nia jąc lu kę, ja ka ist nia ła w XIX wie -
ku, kie dy w Po zna niu nie by ło żad nej
szko ły wyż szej. Z To wa rzy stwem zwią -
za ne by ły wszyst kie waż ne dla re gio nu
po sta ci, a więc Au gust Ciesz kow ski, Sta -
ni sław Eg bert Koź mian, Ka rol Li belt, He -
lio dor Świę cic ki, a dzię ki ini cja ty wie
PTPN do szło do po wsta nia po znań skie -
go uni wer sy te tu. PTPN to tak że bi blio -
te ka – to z nią wła śnie miesz kań cy mia -
sta ko ja rzą bu dy nek przy ul. Miel żyń -
skie go. Dys po nu je ona księ go zbio rem li -
czą cym 344 ty sią ce wo lu mi nów. Rocz nie
pra cow ni cy ob słu gu ją oko ło 7000 osób
wy po ży cza ją cych książ ki i 8 000 ko rzy -
sta ją cych ze zbio rów on li ne. MZ



Pro te ty ka słu chu

re dak cja na uko wa Edward Ho jan
ss. 856
2 pły ty CD z in te rak tyw nym pro gra mem do tre nin gu słu cho we go oraz te stem
per cep cji fo ne mów

Cie szą ce się po wo dze niem kom pen dium wie dzy z ca łe go za kre su pro te ty ki słu -
chu oma wia wy bra ne za gad nie nia do ty czą ce fi zjo lo gii i pa to lo gii słu chu, fo nia trii
oraz lo go pe dii; za wie ra mo de le psy cho aku stycz ne per cep cji słu chu, pod sta wy
per cep cji mo nau ral nej i bi nau ral nej. Oma wia zro zu mia łość mo wy na tle pro ce -
sów ko gni tyw nych, wpływ ha ła su na or ga nizm ludz ki, pro ble my orzecz nic twa
przy uszko dze niach słu chu, psy cho spo łecz ne pro ble my osób z ubyt ka mi słu chu,
ochron ni ki słu chu. Do książ ki do łą czo ne są pły ty za wie ra ją ce in te rak tyw ny pro -
gram do tre nin gu słu cho we go eARena™ fir my Sie mens oraz test per cep cji fo ne -
mów 2.1 Pho nak Tar get™ 3.3 fir my Pho nak.

Dok to rzy ho no ris cau sa Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic kie wi cza
w Po zna niu, tom I: Okres mię dzy wo jen ny 

opra co wa li: Sta ni sław Sier pow ski, Jó zef Ma li now ski
ss. 176

Książ ka jest pierw szym to mem szer szej pu bli ka cji po świę co nej dok to rom ho no ris
cau sa UAM. W okre sie mię dzy wo jen nym ten za szczyt ny ty tuł otrzy ma ło 24 uczo -
nych i po li ty ków z Pol ski i za gra ni cy. W pu bli ka cji za pre zen to wa no ich syl wet ki
w ukła dzie chro no lo gicz nym. W każ dym przy pad ku od two rzo no ka len da rium
pro ce su przy zna wa nia ty tu łu (wnio sek Ra dy Wy dzia łu, uchwa łę Se na tu, uro czy -
stość wrę cze nia dy plo mu). Du żą war tość ma ją przed sta wio ne tek sty prze mó wień
re pre zen tan tów władz uni wer sy te tu, pro mo to rów, bądź sa mych dok to rów ho no -
ro wych. Ca łość uzu peł nia ser wis fo to gra ficz ny.

Sztu ka i tech no lo gia w Pol sce. Od cy ber ko mu ni zmu 
do kul tu ry ma ke rów. Art and tech no lo gy in Po land. 
From cy ber com mu nism to the cul tu re of ma kers

re dak cja na uko wa Agniesz ka Je lew ska 
ss. 278
książ ka w dwóch wer sjach ję zy ko wych: pol skiej i an giel skiej 

Książ ka jest zbio rem tek stów do ty czą cych zmian, ja kie za szły w wie lu ob sza rach
pol skiej sztu ki ostat nich de kad pod wpły wem roz wo ju na rzę dzi tech no lo gicz -
nych, ale też za in te re so wa nia wie lu twór ców no wy mi ba da nia mi na uko wy mi.
Z te go za pi su osób za an ga żo wa nych w kształ to wa nie no we go ro zu mie nia re la cji
kul tu ry, na uki i tech no lo gii wy ni ka, że po wsta ło wie le prak tyk ar ty stycz nych,
w znacz nej mie rze prze kra cza ją cych kla sycz ne de fi ni cje sztu ki i jej dys cy plin. Są
to czę sto dzia ła nia re ali zo wa ne na sty ku kom pe ten cji ar ty stycz nych i na uko wych,
któ re po dej mu ją istot ne pro ble my przed ja ki mi sta je współ cze sny czło wiek uwi -
kła ny w tech no kul tu ro we pro ce sy. 

WY DAW NIC TWO NA UKO WE UAM PO LE CA NO WO ŚCI:


